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O rozbrojenie moraine 


(Gd naSzegco korespondenta genewskiego) ' 


Genewa, 2, stycznia 

W związku z zbliżająca się scsją Rady Ligi 
Narodów, która będzie stała pod znakiem de- 
baty nad wytoczonemi przez Niemcy skarga- 
mi przeciwko Polsce, warto uprzytomnić so- 
bie nie mogący bez wpływu na tẹ debatę po- 
zostąć obecny układ sił politycznych świata, 

Liga Narodów jest „Clearing House", w któ- 
tym, z okazj? każdej debaty nad jednem z 
wielkich zagadnień międzynarodowych. noto- 
wane bvwają kursa światowych papierów po- 
litycznych z wielka skrzętnością i precyzją. 
Trwająca aż do połowy ubiegłego miesiąca 
debata na temat rozbrojenia musiała — zwa- 
Żywszy charakter wybitnie polityczny tego 
Zagadnienia — lepiej, niż każda inna.. uwy- 
puklić zmagające się ze sobą sprzeczne dąże- 
nia poszczególnych państw oraz wynikający 
stad chwilowy układ sił politycznych. Pod- 
Czas debat rozbrojeniowych uwydatniło się — 
Po raz pierwszy tak wyraźnie — spowinowa- 
cenie akeji politycznej grupy państw niezado- 
wolonych z opartego na traktatach  pokojo- 


Wych porządku świata. Okazało sie. że ten 
„blak niezadowolonych" składa się obecnie 
z Niemiec. Włoch. Turcji. RBułgarji. Węgier 


I Aunstrji. Niemcy i Turcja oddawna. a osta- 
tnio także i faszystowskie Włochy nie zawa- 
haly sje w myśl zasady „cel uświęca środki”. 
Wejść w dość ponfałe. głównie na zastraszenie 
Przec; ników obliczone „stosunki przyjacie|- 
skie z tak wysoce kompromitującym i nie- 
bezpiecznym partnerem . jakim jest Rosja 
sowiecka. W przeciwstawieniu do ngrupowa- 
nia Wyrancja--Mała Ententa—Polska. które lą- 
CZA alianse i wiezy pozytywnych wspólnych 
Anleresów, ma wyż wspomniany „blok* cha- 
täkter calkiem luźny i czysto negatywny, co 
puu dacznia się szczególnie drastycznie w ab- 
-urdalnym, wspólnym froncie“  faszystow: 
Sko bolszewickim. Sianowisko innych wielkich 
mocarstw tj. Wielkiej Brvtanji. Stanów Zje- 
noczonych i Japonii było w stosunku do „blo 
u niezadowolonych" — z okazji dehaly roz- 
brojeniowej — dość niedwnznacznie i zdecy- 
dowanie odmowne. Lord Cecil nie szczedził 
gorzkich wyrzutów .swojemu przyjacielowi”. 
hr. Bernstorffowi i zwracał się energicznie 
przeciwko wszystkim aż zbvt przejrzystym 
manewrom niemiecko-rosvisko-włoskim. Mo- 
e nolitycznie bardzo doniosłym był 

‘t. ze także ambasador Stanów 7jednoczo 
nvch Gibson dał — choć w sposób bardzo za. 
woalowany — do noznania. że rząd jego nie 
za mioaa narazie udzielać żadnego poparcia 
„blokowi niezadowolonych". Pewne jego o- 
świadczenia zaniepokoiły tak dalece rzady nie 
miecki i włoski, że ambasadorowie ich w Wa- 
'szynglonie otrzymali natvchrmiast instrukcje 
zaciągnięcia informacji w Białym Domu, co 
do znaczenia oświadczenia Gibsona, Dane im wv 
jaśnienia nie bardzo musiały ich uspokoić, sko 
To nie zadowoliły one nawet lej części człon- 
ków senatu amerykańskiego, która sprzyja 


| propagandzie rewizji lraktatów. Ta — dosyć 
| zresztą słaba — manifestacja solidarności fran 
cusko-angielsko-amerykańskiej miała niewąt- 
pliwie na celu onieśmielenie „bloku niczado- 
wolonych* i zdołała może, chwilowo, stłumić 
nieco jego zapędy. Przyszłość i trwałość tej 
chwilowej, dla Prlski niewatpliwie korzyst- 
nej, konstelacji politycznej stoi jednak pod 


| znakiem zapytania. 
| . e LJ 


i Końcowa deklaracja rządu polskiego na osta 
'lniem posiedzeniu zeszłorocznej sesji Przygo- 
| towawczej Kemisji Rozbroieniowej zawierała 
| bardzo silne ustępy protestu przeciwko tenden 
cvinej i niebezpiecznej propagandzie pewnych 
"państw. sięiącej nienawiść miedzy narodami i 
| przeciwdzialajacej postepowi rozbrojenia mo- 
| ralnego. będącego najistotniejszym warunkiem 
rozbrojenia materjałnego. Słowa te były cal- 
(kiem wyraźną i słuszną alnzją do wzmożonej 
— w zwiazku z wypadkami górnoślaskiemi — 
antypolskiej propagandy niemieckiej. Istotnie 
pronaganda 17 nie nrzehiera w środkach i sam 
rzad niemiecki, bedacv pod presją żywiołów 
skrajnie nacionalistvcznych i  roziatrzonej 
przez nie niemieckiej opinii publicznej. nicze- 
on ze swojej strony nie czyni, co mogłoby po- 
/łożyć kres perfidnej agilacii menerów hitlcro- 
wskich i nacjonalistów z pod znaku ..Hełmu 
slalowego*. Faktem również jest. że wszystkie 
partje niemieckie. a w kampanji przedwybor- 
czej nawet członkowi? rządu niemieckiego, 
wypowiedziały się za koniecznością .pokojo- 
wej rewizji granic wschodnich” —- czesto w 
sposób nietylko mało „pokojowy“. ale wysoce 
| prowokuincy. Jasnem jest, że jednym z nieu- 
krvwanvch celów niemieckiej polityki zagra- 
nicznej jest wykazanie światu. jak dalece „nie 
| znośnem* jest położenie Niemców w Polsce. 
| Wvpadki górnośląskie. i — choć pośrednio, to 
| jednak w silniejszej jeszcze mierze — „ekspe- 
dvcje karne“ przeciwka Ukraińcom oraz afera 
brzeska dostarczyły Niemcom bardzo dla nich 
poźadanega a dla Polski niehczpiecznega ma- 


|ieiału nropagandowego, Bo cóż może wrogom | 


Polski dostarczyć lepszej broni, jak zniesła- 
wiaąjace imię jej akty gwałtu i teroru przeciw- 
ko własnym obvwatelom? Urzadzone w Mało- 
polsce wschodniej .akcje pacvfikacvine' craz 
| szczegóły obchodzenia się z wieźniami polity- 
eznvmi w 'wierdzw brzeskici codbiiv sie gslaś- 
nem echem nietvlko w prasie niemieckiej. ale 
także w prasie francuskiej. angielskiej. amery 
kańskiei i kanadviskiei. Liczne ulotki zawie- 
rajace fologr: je ofiar anlvukraińskich „eks- 
nedycyj karnych“ znajdują codziennie droge 
do zagranicznych polityków i dziennikarzy i 
nie moga pozostać bez wpływu. Ankietv dzien 
ników takich jak .Pefit Parisien“ | Manche- 
ster Guardian“, głosv nuhlicystów | iednostej: 
odzrywajacych ważna role w życia miedzyna 
rodowem a noteniajacvch te nhinwv. nowinnv 
w Palern c<hyów/f za nrzecircear. 

Gdyby nie istnieły wyżej wspomniane prze- 


, slanki, to wydarzenia na Górnym Śląsku i we 
| wschodniej Małopolsce moglyby być rozpatrcy- 
wane pod kątem widzenia zagadnienia ochro- 
ny mniejszości narodowych. Dla prawdziwie 
o przyszłość państwa dbającej opinji polskiej 
i dla bezstronnej opinji międzynarodowej by- 
łoby wówczas jedno tylko pytanie najżywot- 
niejszem: Czy rząd polski i jego władze ad- 
ministracyjne na Górnym Śląsku i we wschod- 
niej Małopolsce siały na odpowiedniej wyży- 
nie i czy z ich strony zostało rzeczywiście wszy 
siko oczynione, by zapobiec pożałowania i jak 
| najostrzejszego potępienia godnym wypadkom? 
| Że odpowiedź na pytanie to musiałaby wy- 
| paść negatywnie, w te niestety wątpiś nie mo- 
iżemy. Z gruntu fałszywe i zgubną politykę w 
stosunku do mniejszości narodewych, jaką u- 
prawiały wszystkie rządy polskie od samego 
początku istnienia państwa, wytykaliśmy na 
tem miejscu już aż do przesylu. Poczynione w 
tym kierunku błędy muszą się zemścić i co- 
raz trudniej bedzie je naprawić. 


W obecnej jednak sytuacji, kiedy nikt na 
świecie nie mec` się co do właściwych zamia- 
rów Niemiec poddawać jakimkolwiek iluzjom, 
najważniejszeim zadaniem polskiego ministra 
spraw zagranicznych będzie możliwie skutecz 
ne ədparcie niemieckiego ataku przed forum 
' Rady Ligi Narodów. Wynika z wyżej przez nas 
naszkicowanego, chwilowego układu sił poli- 
tycznych, że atmosfera, jaką znajdzie przedsta 
, wiciel Polski w Genewie, będzie dla niego 
| względnie sprzyjająca. Nie wątpimy zatem, że 

mimo ciężkiego położenia, w jakiem znajdzie 
| się p. Zaleski, turniej genewski wypadnie tym 

razem jeszcze „jako tako“ dla Polski. Byłoby 
ı jednak lekkomyślnym błędem i wielką tępotą 
umysłową chcieć wysnuwać z tego wniosek, że 


polityka rzekomo „silnych gestów" daje najlep 
sze rezultaty. Świat wie, że Polska jest bez po- 
równania słabsza, niż jej potężni wrogowie od 
Wschodu i Zachodu i dlatego ocenia jeszcze z 
pewną pobłażliwością jej „silne gesty“. Ocenia 
|  Aczywiście — jako dowód słabości. Ale ta- 
kie uczucia dobrotfiwei litości nie moga chy- 
ba służyć Polsce do utrwalenia jej presti'u w 
świecie. W jej specjalnie ciężkiem położeniu 
geograficznem, polilycznem i gospodarczem po 
trzebna jej jest na uznaniu i zaufaniu oparta 
sympatia świata. Svmpatja ta zrodzić się mo- 
że tylko w miarę. jak znikną „silne gesty“ a 
miejsce ich zastapi stanowcza, ale niczem nie- 
pokalana praworządność, która jest dla zagra- 
nicy jedvnvm przekonyvwujacym objawem si- 
lv państwa i która jest jedynie zdolna utrwa- 
lić uczucia lojalności w sercach wszystkich je- 
go obywateli j 


Żądać rozbrojenia inoralnego od innych — 
niema nic słuszriejszego i piękniejszego. Ale 
chcar bvć przytem Irakiowanym na serjo, trze 
ha móc wvkazać sie niezhitemi dowodami te 
sn riogralnego rozbrojenia w swoim własnu= 
domu... M. K-;, 


l 
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piazza | 


STRUG O SIEKOSZEW SKIM 

Polemika w sprawie Brześcia przybiera z k:ż- 
dym dniem osirzeljsze akcenty. Po wraawie wywo- 
łanej wystąpieniem profesorów wyższych uczelni 
wałka toczy się w tei chwili na odcnku Hteratury, 
przyczem zabierają głos same „mzy“: Strug, Siero 
szewski, sędziwy Swiętochowski, Kaden-Bandrow" 
ski, Słinimski. W odpowiedzi ma znany kablogram 
Wacława Sieroszewskiego do jednego z  dziennń- 
ków polskich za Oceanem, w którym weteran litera 
fury polskiej napisał, że „sprawa więzienia w Inze 
ściu była wyjaśniona w trybie przepisanym ustawo 
wo przez władze sądowe, które mie znalazły prze- 
kroczeń', — zamieści? Andrzej Strug w „Robotniku“ 
miesfycharie ostry artykuł przeciwko Sieroszewskie 
ma Odpowiadając na ataki osobiste Sieroszewskie 
go, stwierdza Strug punkt po pumkcie, że dawny 
jego przyjaciel mija się z prawdą. Artykuł Struga 
kończy się słowami: 

„Żyjemy w fantastycznych ozasach. Nigdy by mi 
ma myśl nie przyszło. że nadejdzie dzueń, w którym 
spotka mnie tak ohydna mapaćć ze strony Sierosze- 
wsikiego i że będę musiał ją odpierać. 

Jakaż ocenę morainą można i wolno mi zastoso- 
wać w zatargi z człowiekem, z którym od łat w elu 
Gączyły mmie stosunki bliskie? Co wywołało ten 
breprzykładny kablogram? Zacietrzewienie partyi- 
ne? Rozpęd temperamentu, pozostały z okresu wy- 
borczego? 

Mic nie usprawiedliwia podobnego sposobu walki z 
przeciwnikiem politycznym. Chcę położyć wystąpie 
mie Sieroszewskiego na karb jego chorobliwej pobu 
„dkwości nerwowej, rozluźnieniace centrów hamują 
cych, zmżycła się imielektn, Nie jest to pierwsze głwp 
stwo, którego dopuści! się en w życiu publicznem i 
nie jest zapewne ostatnie. 

W ocenie tci napaści wolę rozumieć ją jako niedo 
mogę nerwów i iutefigencji, niž brać ją poważnie, ja 
ko wymik świadomej woli. Bo gdyby tak było, to 
czyż Sieroszewski nie zasłużył by na miano ordy- 
mamego hmfie ama?" 

ODPOWIEDŹ SŁONIMSKIEGO 

Antoni Slonimskń rogprawia się w „Robotniku* z 
'Kadenem Bamdrowskim za jego list, zawierający od 
spowiedź na Ast otwarty Słonimskiego w Sprawia 
Brześcia. W artykuke zatytułowanym „Dostojremu 
'Kadenowi po nosie" prostuje Słonimski twierdzenia 
'Kadena, dotyczące zebrania literatów, poświęcone” 
go sprawie brzesłolej. 

„Kaden na tem zebraniu — pisze Słomimski 
wypowiadał się za bormiecznością protestu. żądając 
fednak faktów, a sie tylko pogłosek w sprawie Brze 
ścia. Zebrani zgodzi: się po dyskusji zaczekać na 
najbliższe posńedzente sejmowe, na którem miała 
'być ogłoszona interpelacji Centrojewu. Wymagamo 
'fakóów. Fakty przyszły i to fakty przerażające w 
swej grozie. Opublikowano w prasie zarówno inter 
pełację jak i wynik głosowania w sprawie nagłości 
wosku. Kiedy nazajutrz zwróciłem się do Kadena, 
proszek © naznaczenie teeminmi umówionego zebra 
mia, otrzyrnałen odpowiedz najzupełniej nieoczek:” 
wang. Czy fakty te wydały się Kadenowi jeszcze nie 
wystarczające? Nic podobnego Kaden oświadczył 
mi, że wogóle na żadme zebranie nie przytdz:e, żad- 
mego protestu nie podpisze i że „nie będzie się ujmo 
wał za piętnastoma drabami". Na tem skończyły 
się moje stosumk: z Kadenem". 

POS. LIEBERMANN WRÓCIŁ DO PRZEMYSLA 

Z Przemyśla donoszą: W poniedziałek popołudniu 
pociągiem pospiesznym z Warszawy powrócił do 
Przemyśla poseł dr. Lieberman. Na dworcu zgroma 
dziła się w oczekiwaniu powracającego posła dele- 
racja miejscowej PPS ze sztandarem oraz liczne za 
stepy sympatków. Wysiadaiącego z wagomu posła 
entuzjastycznie przywitano. mrzyczem delegacja ko- 
biet wręczyła nm wielki bukiet kw'atów. Następn'e 
przyjaciele dra Liebcrmama przenieśli go na rękach 
do dorożki. Z dorożki wyprzągnięto kon'e i zwolen 
bicy posła Liebermana własnemi siłami zawieźli go 
do domm. Cała manifestacja odbyła się w najw'ęk- 
szem spokoju Policja nie miała żadnych powodów do 
nferwencii. 


"PP. KIERNIK I WITOS PRZYJMUJĄ MANDATY 


„Głos Narodu‘ donosi: Dr. W. Kiernik przesłał Za 
„rządowi „Piasta psmo z zawiadomieniem, że man 
„dat poselski z listy Nr. 7 przyimuije. Mimo wątpliwo 
ści co do skuteczności pracy w obecnym Sejmie, 
adecydował się dr. Kiemk mandat przyjąć po dwpły 
wem 2 faktów. Jedny miest .wzmagający się z ka 
żdym dniem głos protestu „społeczeństwa przeciw 
metodom i praktykom brzeskim, Drugim faktem 
jest mężma postawa mas włościańskich. 

P. Witos mandat przyjął i powróci do pracy poli 


Jeszcze echa Brześcia 


| 
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nosi: i 
„Wiadomość o wyjeździe płk, Kostek-Biemackiegw 
z Olkusza okazała się mylną; wyjeżdżający oficer 
był kim innym. Płk.b. Biernazk bawi dotąd w Ol 


tycziiej, gdy odzyska zdrowie. Obecnie leczy się | kuszn : u pp. Owów ma zabawić jeszcze przez mie 
w Zakopanem. giac“ 
PUŁK. KOSTEK-BIERNACKI 
Wychodzący w Sosnowcu „Kurier Za.hodni' do- m i 
EGER PLENRAWW e a 


Kancierz Brünning w Królewcu 


Królewiec 6. i. (Sch.) Kanclerz dr. Brue 
ning przebywający w podróży po wschodnich 
rubieżach Rzeszy przybył dziś rano do Kró- 
lewca, witany na dwcrcu prze” przedstawicie- 
li władz lokalnych. Z dworca zaś udał się kan- 
clerz z otoczeniem do gmachu rządowego, 
gdzie odbył konferencje z przedsiawiciełami 
władz oraz przedstawicielami sfer gospodar 
czych. W przemówieniu swem prczydent pro- 
wineji wschodnio-pruskiej oświadczył m. in., 
że wskutek odcięcia Prus Wschodnich od Rze 
szy prowincja ta znalazła się w sytuacji nie- 


zwykle lrudnej. Linje kolejowe i inne środki 

uinikacyjne zostały poprostu odcięte a „ko 
rytarz* odizolował prowincję od Rzeszy, Daw- 
niej jedna trzecia produkcji Prus Wschodnich: 
ba wysyłana na teren dzisiejszego „koryta - 
rza“, Obecnie rynek zbytu musiał się przesu- 
nać dalej na zachód. Polska prowadzi celowa 
politykę frachtową. która przyczynia się do 
zupełnego odcięcia Prus i uniemożliwienia im; 
zbytu swej produkcji. Mowca przeszedł nastę- 
pnie do szczegółowego przedstawienia  postu-. 
latów gospodarczych prowincji. 


Wielka katasirefe kolejewe ved Gliwicami 


Gliwice 6, 1. (Sch.) W pobliżu Gliwic wy- 
darzyła się dziś po południu katastrofa kole- 
jowa. Wskutek przejechania sygnału zamknie 
tego wjechał pociąg osobowy Bytom-Gliwice- 
Berlin z boku na pociag pospieszny Berlin- 
Bytom. Mimo, iż pociąg osobowy jechał wol- 
no, siła uderzenia była tak wielka, że patowóz 


pociągu pospiesznego został rozbity i wyrzuco: 


ny z Szyn. Uszkodzonych zostało także kilka 
wagonów. przyczem 18 osób odniosło rany. — 
Do czasu sunięcia przszkody ruch na tej linji 
zosiał wsirzymany. Na miejsce wysłano po- 
ciąg sanitłaruny i ratunkowy. 


Hitlerowcy wiedeńscy usiżewak podpalić 


p 


butiynek 


kinofeafru, 
w którym miał być wyświetion: film Remerque'a 


W iedeń, 6. 1. PAT. Czterach narodowych wać sprawców, którzy w śledztwie przyznali 


socjalistów usiłowało wczoraj podpalić gmach, 
w którym się mieści kino „Schweden*. Kino- 
teatr ten ma od środy wyświetlać znany film 
Remarquea. Zamiar podpalenia nie udał się. 
ponieważ koiara znajdująca się przy orkie 
strze była ognietrwała. Policja zdołała areszio 


Sesja A. L. — 14. hm. 


Londyn 6. 1. ŻAT. Otwarcie sesji Sjoń- 
skiego Komitetu Akcyjnego, wzynaczone pier- 
wotnie na 12. bm., zostało odłożone na dwa 
dni inastąpi dnia 14. bm. w Londynie. 


Wybory do Asefaf Heniwcherim — 
odreczene ne fydzień 
Jerozolima 6, 1. ŻAT. Wybory do Asse 
fat Haniwcharim, które miały się odbyć w 
dniu wczorajszym, zostały w ostatniej chwili 
przełożone na tydzień i odbędą się dnia 12. 

stycznia. 


Krwawy napa ker ifasżów 

Wiedeń 6. 1. PAT. Dzieriniki wiedeńskie 
donoszą z Aten, Banda złożona z 8-miu bułgar 
skich komitadżów wtargnęła dnia 4 bm. na 
terytorjum greckiej Tracji i wymordowała sze 
ściu zamożnych chłopów zadając im okrutne 
tortury. Banda splądrowawszy wieś zdołała 
uciec z łupem poza granice Bulgarji. 


Nowa fale represyj wobec 
nacienalistów hinduskich 


Bombaj 6. 1, PAT. B. zastępca przewo 
dniczącego kongresu wszechindyjskiego Patel, 
aresztowany dnia 6. grudnia ub. roku, skaza- 
ny został na 9 miesięcy więzienia. 16-cie komi 
tetów kongresowych, oraz pokrewnych orga- 
nizacyj w Karachi i Hyderabad, zostało uzna- 
nych za stowarzyszenia nielegalne. Policja 
przeprowadziła wczoraj wieczór rewizje w 13. 
lokalach w Karachi i w trzech lokalach w Hy- 


się do czynu oświadczając, że pragnęli przez 
to zadcmenstrować przeciwko wyświetlaniu 
filmu Remarquea. Zamiar swój powzięli rze- 
komo z własnej incjalywy. Aresztowanych od 
stawiono do areszt w sadu krajowego, 


Amy Johnsen CEtwiŁ da G swych 
wrażeniach 
Warszawa, 6. 1. PAT. Dziś w godzinach 
poludniowych słynna lotniczka angielska miss 
Amy Johnson przyjęła w gmachu ambasady bry- 
tyjskiej przedstawicieli prasy, z którymi podzie- 
liła się wrażeniami z ostatniego elapu iej dotych- 
czasowego lolu oraz przedsiawiła okoliczność 
przymusowego lądowania pod Amelinem. Miss 
Johnson zaznaczyła, że podczas lolu z Berlina na- 
trafiła na tak silna mgłę, że straciła zupełaie 
orzentację, a silne wiatry zepchnęły jej samolot 
na północ. Mgła stawała się coraz gęstszą, tak, 
że wkońcu lolniczka straciła zupełnie pole widze- 
nia. Zdołała tyłko zauważyć w przelocie Wisłę, 
którą jednak po krótkiej chwili straciła z oczu. 
Przez blisko 3 godziny szukała miss Johnson 
miejsca dogodnego do lądowania Ladowanie było 
dla niej bardzo trudne, gdyż ręce jej skostniały 
zupelnie z zimna Przy lądowanin podwozie samo- 
lotn zostało uszkodzone. W czasie rozmowy 
z przedsiawiciclami prasy miss Johnson wyra- 
ziła podziękowanie pod adresem wójta wsi Ame- 
lin, który bawiąc swego czasu w Ameryce po- 
znał język angielski tak. że mógl być jej tłóma- 
czem. W rozmowie z przedstawicielem PAT. miss 
Johnson wyraziła za jego pośrednictwem podzię- 
kowanie dla przedstawicieli władz i społeczeń- 
stwa nolskiego. Gdybym mogła — oświadczyła 
miss Johnson — npozostałabym dłużej w Polsce. 
Samolot łotniezki angielskiej jest już gotów do 
dalszego lotu, dotąd jodnak miss Johnson nie 
powzięła jeszcze decyzji co do terminu swojego 
odlotu. 
[a fo | <aNe E E O A 
kogo jednak nie aresztowano. Syn Gandhiego 
Randas aresztowany powtórnie dnia 19 gru- 
dnia, za wygłaszanie przemówień, nawołują- 
cych do biernego oporu, skazany został na 6 


derabad. Skonfiskowano różne dokumenty, ni- miesięcy ciężkiego więzienia. 


— 
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Biała Księga wykazała, jak daleka jest An- 
glja od właściwego zrozumienia zobowiązań 
Przyjętych deklaracją Balloura. Pod presją 
opinji publicznej, wzburzonej do głębi prze- 
słankami i wnioskami zawarlemi w Białej 
Księdze, usprawiedliwiał rzad MacDonalda 
nowy swój kurs polilyczny koniecznością rów 
nomiernego traktowania lak żydów jak i Ara- 
bów. Jakżeż wygląda w rzeczywistości to ró- 
wnouprawnienie a sprawiedliwe traktowanie 
żydów w Palestynie? 


Można być przeciwnikiem rewizjonizmu, 

lecz trudno nie uznać niespożytych z 'sług Ża- 
botyńskiego około — wciągnięcia Palestyny 
w orbitę polityki i interesów Anglji. Wszak 
Żabotyński był twórcą Legjonu żydowskiego, 
walczącego wraz z armją angielska o wyzwo- 
lenie Palestyny z rąk tureckich. Żabotyński 
pisał się w całości na koncepcję stworzenia z 
Palestyny — angielskiego dominjum na wzór 
Kanady, Australji, N. Żelandji itp. Żabotyński 
dziś jeszcze wierzy, iż polityka Anglji zmieni 
Się na nasza korzyść. o ile zdołamy należycie 
wytłómaczyć narodowi angielskiemu. o co 
nam chodzi i jakie korzyści może uzyskać im- 
nerjum angielskie, popierajac energicznie rea- 
lizacje sjonistycznych planów. 
* I tego właśnie Żabotyńskiego, wielkiego ży- 
dowskiego patrjolę i szczerego przyjaciela An- 
Blji, nie wpuszcza rząd angielski do Palesty- 
ny, do kraju, który w myśl intencji piastowa- 
nego przez Anglję mandatu ma być narodową 
siedzibą Żydów. Dlaczego?.. Czy radykalizm 
rewizjonistów w Pałestynie przybiera na sku- 
tek obecności wodza jeszcze bardziej „niebez- 
pieczne" formy? Czy nie byłoby racjonalniej- 
Szem przypuszczenie, że ujęcie steru przez 
sternika skieruje łódź rewizjonistyczna na spe 
kojniejsze wody?!.. W każdym razie nie za- 
chodzi najmniejsza bodaj możliwość, iż pobyt 
Zabotyńskiego w Palestynie spowoduje zao- 
strzenie się warunków współżycia między Ży- 
dami a Arabami. Znaną jest bowiem rzeczą, 
iż żabctyński — o ile chodzi o przeciwników 
z poza obozu sjonistycznego — wykazuje w 
Swych enuncjacjach nadzwyczajny umiar. 
Czegoż więc obawia się rząd angielsko-pale- 
Styński, wzbraniając Żabotyńskiemu bez przy 
Czyny, bez rozprawy i wyroku pobytu w kra- 
Ju, o którego wolność walczył i w kiórvm żyje 
JEgo rodzina i gros osobistych przyjaciół? 

Z drugiej zaś strony ten sam rząd toleruje 
na wysokiem. nawpól urzedowem stanowisku 
~ muftiego Jerozolimy. Człowiek ten maczał 
palce we krwi żydowskiej w r. 1921, a pośre- 
dnio i w roku 1929. Po dzień dzisiejszy jest 
tym kowalem. w którego kużni przygotowuje 
Się broń przeciw żydom i Anglikom. On io 
stałe mąci wodę. judzi. rozdmuchuje drobne 
wypadki, nadajac im cechy zasadniczych re- 
I81]no-politycznych konfliktów. On jest wy- 
trwałym siewca niezgody. skrytym a nicbez- 
piecznym wrogiem pacyfikacji kraju oraz har 
Ionijnego współżycia Żydów z Arahami. On 
Powoduje, że rząd zmuszony jest łożyć na 
utrzymanie większych a kosztownych sił 
zbrojnych w Palestynie. | 

Otóż muftiego, który swemi machinacjami 
wstrzymuje rozwój Palestyny nie usuwa się 
ze zaszczytnego i wpływowego urzędu. a za- 
myka się dostep do kraju Zabotyńskiemu. któ- 
"r kraj ten chce budować. Czy ten svstem 
miał MacDonałd na myśli. mówiąc o równo- 
miernem traktowaniu Żydów i Arabów?... 

Feżmy jednak przykład z ogólnej dziedzi- 
nv palestyńskiego życia. Ludność żydowska 
Jerozolimy stanowi 62 procent mieszkańców 
tego miasta. Mimo absolutna większość nigdy 
Żydzi nie robili kwestii z tego. iż w Radzie m. 
Jerozolimy wiekszość ta nie znajdywała od- 
powiedniego tyfrowego wyrazu. Żydzi zdawa 
li sobie sprawe. iż Jerozolima odgrywała wv- 
Jatkowa role ze wzgledu na swe miedzvnaro 
dowe, a bardziej jeszcze ze względu na swe 


wie miary 


$ 


i ówdzie w Sprawie żydowskiej o życiu żydów ` dziś zaś wynosi w samem Caracas około 


| wsze Ślady żydowskiego osiedlania się 
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iniędzyreligijne znaczenie. Niemriej walczyli 
Żydzi slale i konsekwentnie 0- sprawiedliwe 
traktowanie rokoiników i rzemieślników ży- 
dowskich przy robotach i dostawach gmin- 
nych, o uwzględnianie Zydów przy obsadza- 
niu posad w magistracie itp. Na tem tle pow- 
stawały często zatargi, które dzięki wpływom 
rządu palestyńskiego kończyły się — przegra- 
ną Żydów. Walczono, przegrywano, lecz pra- 
cowano. 

Atoli bezpośrednie po sierpniowych wypad- 
kach 1929 r. wyjechał Naszaszibi, ówczesny 
prezydent Jerozolimy, z delegacją arabską do 
Londynu, celem przeciwstawienia się sjonisty 
czaym wpływom. Z natury rzeczy i z regula- 
minu winien pod nieobecność prezydenta jego 
obwiązki spełniać pierwszy wiceprezydent. 
Ponieważ był nim Żyd, więc pominięlo go bez 
skrupułów i zastępstwo powierzono Arabowi. 
Rząd palestyński nie uwzględnił ani protestu 
żydowskich członków Rady ani uzasadnione- 
go chrzczenia żydowskiej ludności Jerozolimy. 
żydowscy radcy złożyli mandaty i wycofali 
się z Rady m. Jerozol:my. 

Nie wchodzimy w to, czy był to krok polity- 
cznie dojrzały. Faktem jest. iż było to końco- 


we ogniwo w długim łańcuchu bezskułecz- 
nych protestów większości  teroryzowanej 
przez mniejszość. Z natury jednak rzeczy na- 
leżało oczekiwać, iż ten exdus Żydów spowo- 
duje rząd do podjęcia pewnych kseków. Spo- 
dziewano się nominacji komisarza, iub rozwią 
zania Rady i rozpisania nowych wyborów. Ża- 
tna jednak z tych alternatyw nic nastupila 
Po dzień dzisiejszy, a więc rok z okładem, ka- 
dłaubowa Rada złożona z samych Arabów, rzą 
dzi miastem, w którem Żydzi sianowią więk- 
szość : placą gros podatków. 

Niedawno jeden z żydowskich  udwokatów 
Jerozolimy odmówił zapłacenia podatku gmin 
nego, powołując się na powyższy bezprawny 
stan rzeczy. Za przykładem adwokata poszło 
kilku kupców. Mimo, że uchyłanie się od nie- 
płacenia podatków powoduje zmniejszanie się 
dochodów gminnych, należytości pódatko- 
wych — o dziwo — nie egzekwowano. Praw- 
dopodobnie dlatego, że Arabowie rządzący Je- 


rozolimą żywotnie są w tem zainteresowani, 
by Żydów-płatników podatku gminnego, a 


więc i wyborców było jak najmniej... Rząd 
palestyńsko-angielski toleruje ten stan rzeczy, 
dając tem samem dosadny, a pouczający przy- 
kład, jak to w praktyce wygląda teorja o rów- 
nomiernem traktowaniu Żydów i Arabów w 
Palestynie. Inż. B. Zimmermann 


e m 
| możliwości 
Skąpe wiadomości, jakie ukazują się tu i 
w Ameryce południowej sprawiają, że z tru- i 
dem przychodzi Żydowi europejskiemu wy- 
tworzyć sobie jasny obraz o sytuacji swoich 
wspólwyznawców w tej części świata, wsku- 
tek ezere zatraca on, jakby oddzielony chiń- 
skim murem. wszelki kontakt chociażby tyl 
ko duchowy ze swoimi braćmi w nowej oj 
czyźnie. A przecież ćbecnie, gdy większość kra 
iów emigracvjnych zamyka bramy dla szuka 
iącego pracy emigranta, lyłoby  wskazanem į 
znać możliwości emigracyjne krain, w którym 
jest jeszcz: miejsce dla obcvch sił robotni- 
czych, mianowicie Venezucli. Niedawno mia- | 
rodajny obserwator, p. Markus Weinfeld, wró | 
eit z kilkumiesięcznej podróży po Venezucli, 
gdzie stał w kontakcie z pewna wielka firma 
imporiowa w stolicy. Skorzystaliśmy więc ze 
sposobności, by pozvskać ścisłe wiadomości o 
sytuacji Żydów w Wenezueli i olrzymaliśmy 
następujące informacje: 


KLIMAT. 


Chociaż pod wzgledem obszaru przewyższa | 
Venczuela Niemcy. liczy tvtko 3 i pół miljona | 
mieszkańców. Klimat jest bardzo różnorodny 
i zmienia się stosownie do okolicv. Tak np. sto 
lica Caracas posiada stosunkowo umiarkowa- 
ny klimat, sa atoli także okolice, bardziej we 
wnetrzn kraju leżące. gdzie panuje klimat 
niemal tropikalny. podczas gdy we wy*ej po- 
łożonych częściach kraju średnia temperatura 
jest stosunkowo niższa Tak nn jechałem z 
końcem września z Timotes do Merida drogą +: 
ekato 4.500 metrów wysoką. przy silnym mro 
zie. Okazało sie. że rteć w termometrze spadla 
do minus 10 stopni Celsjusza. 


PIERWSI ŻYDZI = SEFARDOWIF. | 
Pierwsi Żydzi, którzy osiedlili się w Wene- 
zueli byli pochodzenia hiszpańskiego. Do je- 
dnej * pierwszych rodzin należała rodzina Ca 
prilis. Jeden jej członek szczególnie się wybił 
i d szed} %o stanow'ra ministi» poc. ibecni 
potomkowie rodziny Caprilis zajmują rów- 
nież wybitne urzędy w kraju. Są oni po naj 
większej części zasymilowani. a niektórzy z 
nich porzucili żydostwo i przyjęli chrześcijań- 
stwo. Dopiero od r. 1850 można ustalić nier 
W an 


- Wenezuela, temtejsi Żydzi 


` przy uroczystościach 


l csie zdziwiony. słuchajac 


mieracyjne 


dyjskich z Marokka. Liczba ich stale wzrasta, 
300. 
Tworzą oni zamknięte koło zwane „Sociedad“. 
Żenią się tylko między sobą i nie mają ża- 
dnych stosunków z otaczającą ich ludnością. 

Oficialnej gminy nie posiadaja, ani też nie 
mają żadnej instytucji. Ich żydostwo polega 
wyłącznie na odprawianiu przepisanych na- 
bożeństw w Rosz Haszana i w Jom Hakipur, 
podczas gdy przy innej sposobności jak np. 
„barmicwa”* spotykają 
sie wyłacznie w swoich Sociedad. Warto w 
zwiezku z tem wspomnieć fakt, że były prezy- 


! dent Wenezueli. Costra razu pewnego w Jom 


"inur przechodził obok domu, w którym se- 
fardowie odprawiali nabożeństwo. Zatrzymał 
osobliwvch  ażwię- 
ków. które go dochodziły. Chcąc bliżej zbadać 


i zadziwająca dla niego rzecz, połecił sekreta- 


rzowi zapytać o pochodzenie. tvch ludzi. Na 
pytanie. odpo'viedziano sekretarzowi, że sefar 
dowie czcza wielkie święto przez recytowanie 
specjalnych modlitw. Prezydent Costra poda- 
rowa} wtedv sefardom obszar gruntu dla zbu- 
dawania domu modlitwv. Dar przyjęto, atoli 
dotad nie roznoczeto jeszcze budowy synagogi- 
Oficialnie urzędujncych religiinvch funkcjo- 
narjuszy niema wśród sefardów. Funkcje ra- 
bina i rzezaka snełniaią bezpłatnie dwaj kup- 
cy. czynni w swej dawnej ojczyźnie na tem 
polu. Sefardowie sa głównie kupcami. Handel. 
szczesólnie handel tekstylny spoczywa w ich 
rekach. 


IMIGRANCI ŻYDZI 7 EUROPY WSCH. 


Przechodząc następnie do emigracji Żydów 
wschodnich. kontynuuje nasz informator: Pier 
wsi żydzi wschodni, którzy w Wenezueli sza*' 
kali nowej ojczyzny. przybyli z Besarahji w r. 
1923 W r. 1928 liczba ich wzrosła do 150 dusz. 
W ostatnich trzech latach imigracja poniekad 
wzrosła. a liczbę Żydów wschodnich należy 
obecnie szacować na 600 dusz, z tego 300 w 
Caracas i 300 na prowincji. Nic pozostaja oni 
w żadnych stosunkach ze swoimi współwy- 
znawcami hiszpańskimi. ałhowiem ci ostatni. 
iak już wyżej wspomniano. żyją zupełnie izo 
łowani i nie chcą mieć nic wspólnego z nowe 
pbrzybvłymi imigrantami. 

Od kilku miesięcy tworza Żydzi wschodn. 
gminę. klóra znajduie sie coprawda w pierw 


| wym czasie przybyła tu grupa Żydów sfar- szem sladjum rozwoju i która wymaga je” 
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szcze wiele wysiłków, zanim zrówna się z €u- 
ropejska, nowoczesną gminą. Kiedy w r. 1929 
podjąłem podróż od Caracas, — mówi p. 
Markus Weinfeld — założyłem tam gminę 
Żwdow wschodnich. Żydzi sefardyjscy z wy- 
żej wymienionych przyczyn nie przyłączyli 
się ło tej gminy i odnosili się obojętnie do jej 
stworzenia. W owym roku zdarzyło się po raz 
pierwszy w dziejach Wenezueli, że podczas 
świąt 300 Żydów wschodnich znalazło się ra- 
zem w domu modlitwy, by wspólnie odprawiz 
przepisane nabożeństwo. W tym celu polrze- 
bne bylo wprawdzie specjalne pozwolenie ze 
strony gubernatora. ale otrzymano je bez żad- 
nych trudności. Następnie zamieścilem w naj- 
wybilniejszych pismach lokalnych odezwę, w 
której doniosłem o godzinach: nabożeństwa. 
Następnego dnia opublikowała prasa codzien- 
na z okazji świąt żydowskich obszerne arty- 
kuły o żydostwie i kulturze żydowskiej, które 
wywarły duże wrażenie u ludności, która, z 
braku uświadomienia. ludność zupełnie nie 
znała tej dziedziny. Także wśród sefardów wy 
warło to wysunięcie na pierwszy plan proble- 
mu żydowskiego i ogólne zainteresowanie tym 
tematem. niespodziewane wrażenie, ponieważ 
oni swe żydostwo zawsze bojaźliwie trzymali 
wy ukryciu i nigdy z niem nie wystąpili publi- 
cznie. Ta niespodzianka miała tego rodzaju 
wpływ, że sefardim wysłali do nas delegację, 
która wyraziła życzenie współpracy z nami w 
dziedzinie religijnej. Pozatem mogę donieść. 
že nasza gmina posiada instytucję dobroczyn- 
ną oraz wynajęty lokal, używany na synago- 
ge. W sprawach natury rytualnej zwracamy 
się do sefardyjskiego rabina, korzystając przy 
tem z'ich szechity. Jak więc widać, trzeba je- 
szcze wiele uczynić dla dalszego rozwoju gmi- 
my. 
SYTUACJA GOSPODARCZA. 

Sytuacja gospodarcza żydów w Wenezueli 
może być określona nacgół jako zadowalaja- 
ea. Ich główne zajęcie polega na handlowaniu 
po wsiach, t. zw. „peddlen”. Do niedawna za- 
rabiali domokrążcy we Wenezueli więcej niż w 
innych państwach Ameryki południowej a 
nawet Ameryki północnej. Od 6 miesięcy pa- 
nuje atoli kryzys w kraju, który oczywiście 
wpływa niepomyślnie na zarobki. Pozatem 
przybywa coraz więcej imigrantów z Amerv- 
ki północnej, Brazylji i z innych państw do 
Wenezuefi, gdzi» mcżna zdobyć zawsze lepszą 
egzystencje. niż w irv-h południowc-amery 
Kańskich państwach. Należy do tego dodać je- 
szcze tę okoliczność, że koszta utrzymania w 
Wenezueli są niezmiernie niskie, zwłaszcza 
owoce, mięso i ryż, stanowiace tam główne 
środki pożywienia, można otrzymać po nie- 
zwykle Aiskich cenach. W pomyślnen poło- 
żeniu znajdują się rzemieślnicy : fachowcy. 
którzy bez wyjątku znajdują pracę i dobrze 
zarabiają. Za ciężką prace płaci sie dwa dola- 
rv dziennie, podczas gdy jeder dolar wystar- 
czy na skromne wyżywienie dzienne. Nata 
miast fachowcy zarabiaja 15—20  boliwarów 
(pięć boliwarów równa się jednemu dolarowiy 
dziennie, co bezwarunkowo nie stanowi ma- 
ximum. Szczególnie dla szewców i krawców 
przdestawia Wenezuela duże możliwości egzv 
stencji, zwłaszcza. że ich tam jest niewichai 
Tak n. p. w mieście liczacem 20,000 mieszkań- 
ców znalazłem jednego szewca. a w Merida. 
która liczy prawdonodhnie 30—40 tysięcy mie 
szkańców, jest ich ezterech. Dla imigrantów 
nie posiadjacych żadnego fachu iest oczywi- 
ście trudniej otrzymać pracę. albowiem dla 
handlu wymagany jest kanitał. a kapitałem 
imigranci niezawsze rozporzadzaia. Ten szka- 
puł usuwany jest atoli w praktyce głównie 
przez te okoliczność. że imigranci w głównych 
wypadkach pochodza z tych samvch okolic. 
znaja się nawzajem i ręcza za siebie Ostatnio 
osiedliło się w Wenezueli 30 Żydów z Wegier, 
którzy otwarli restaurację przynosząca pokaż- 
ne zyski. Wszelkie prace połaczone z eksploa- 
facją tego interesu są przez nich samych wy- 
konvwane. zatrudnianie ohcvch sił roboczych 


wypada bowiem za drogo. Z tej przyczyny na- 
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leży polecić imigrantom planującym otwarcie 
interesu w Wenezueli przywiezienie własnego 
personalu, ponieważ płace tam wyinagane są 
stosunkowo duże. 


MOŻLIWOŚCI IMIGRACJI. 


Imigracja, chociaż połączona z rozmaitemi 
formalnościami, jest narazie dopuszczalna. — 
Dla uzyskania wizy wymagane jest potwier- 
dzenie zarejestrowanej w Wenezueli firmy. 
Koszta podróży do Wenezueli wynoszą 100 
dolarów. a pozatem musi imigrant złożyć 
dalszych 20 dolarów. którą to sumę zwraca 
mu się przy przyjeździe do kraju.  Ważnem 
wydaje się być również to, że rząd oddaje imi 
grantom do dyspozycji ziemię dla uprawy, a 
ziemia ta jest bardzo podatna dla ogrodnic- 
twa. 

Antysemityzm jest w Wenezueli zupełnie 
nieznany. Wprawdzie przybywający Żydzi 0- 
kreślani są mało pociagajacem  przezwiskiem 
„turcos“ i jako tacy są poniekąd  nielubiani, 
jednakowoż przydomek ten nie odnosi się do 
ich rasy i religji, lecz wyłącznie do tej okoli- 
czności, że są obcymi. 

Antwerpja, w grudniu 1930. 

E. F. Monossohn. 


Z Caracas piszą nam: Poraz pierwszy w 
tym roku urządzono w stolicy Wenezueli, w 
Caracas. oficjalnie nabożeństwo dzięki stara- 
niu prezydenta Markusa Weinfelda. Dotyvchcza 
sowe nabożeństwa odprawiane przez Żydów 
sefardvjskich odbywały się potajemnie i ci- 
cho. Prezydent europejsko-żydowskiej gminy 
p. Weinfeld położył kres temu stanowi rzeczy, 
powołując do życia imponująca instytucję j 
uzyskując urzędowe zewolenie. Głównym ini- 
cjatorem utworzenia pierwszej synagogi i 
stworzenia centrum życia żydowskiego był p. 
Markus Weinfeld i jego syn Edward. Za przv- 
kładem Caracas, p. Edward Sonenschein z Wa 
lencji zorganizował po raz pierwszy nabożeń- 
stwo i ofiarował tamtejszej synagodze Torę. 
Obecnie przystapiono tam do otworzenia ży 
dowskiej biljoteki i czytelni. Wobec tego gmi- 
ny we Wenezueli zwracaja się z prośba do 
wszysikich instytucvj żydowskich o poparcie 
w tej akcji. Przesyłki książkowe należv prze- 
svłać na adres: M. Weinteld. Caracas, Vene- 
zuella. albo Weinfeld et Comp. Antwerpia. 
Av. Brialmond 37. Belgja. 
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koleje francuskie wobec samochodów 


Koleje francuskie wobec wzrastającego współ 
zawodnictwa w przewozie towarów ze strony 
linij samochodowych, szukają nowych formuł, 
któreby zachęcały do powierzania kolejom do 
przewozu większych ilości ładumków. Między 
innemi opracowano i zastosowan schemat „ta- 
ryf abonamentowych“. Są to taryfy specjalne 
polegające na tem, że zniżka opłat przewozo” 
wych odbywa się przez zwroty z pobranych o- 
płat, o ile waga wysyłek, nadanych przez ko- 
rzystającego z usług kolei, w ciągu określonego 
czasu przekroczy pewną ustażoną granicę. Ko- 
rzystać z takiej „taryfy abonamentowej“ mogą 
przedewszystkiem wielkie przedsiebiorstwa, 
mające wogóle wielkie wysyłki towarów. Aby 
jednak umożliwić używanie tej metody taryfo* 
wej i drobniejszym wysyłającym. koleje dopu- 
szczają grupowanie się ich pod patronatem ich 
organizacyj. jak naprzykład zawodowych, Izb 
handlowych, syndykatów rolniczych i t. d. Ta 
drogą naprzykład związek syndykatów rolni 


„czych może kumulować przesyłki syndykatów 


przy przewozie nawozów sztucznych nasion. 
paszy i t. d. i otrzymywać zwroty od kolei gdy 
tymczasem poszczególny rolnik osobiście nie 
odpowiedziałby nigdy warunkom, stawianym 
przez kolej. 


=m 


„The Texfile Color Gard Association“ 


Pragnąc zabezpieczyć s.ę przed poważnemi stra- 
tami jakie zmiana mody na poszczególne kolory wy 
rządzała różnym przemysłom, najwięksi amerykań- 
scy, producseci wespół z wiesłkiemmi dowusaazi hamdio- 
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wiem; zawiązali w roku 1915 bezdochodową spółkę, 
mającą za zadanie iak naskrupulatniejsze badanie 
kierunków mody w odniesieniu do kolorów, oraz 
dostarczanie swym członkom zawczasu źródłowych 
co do tego informacyi. Z biegiem czasu spółka ta — 
„The Textile Color Card Association of the Unified 
States“ — nietylko ogarnęła liczne gałęzie przemy- 
słu, w których kolor odgrywa mmieisza hub więk- 
szą rolę, ale zdobyła tak szerokie uzmanie, iż wwa- 
żana jest obecnie przez cały rynek Stanów Zjed- 
noczonych za najiepszy autorytet we wszystkiem, 
co dotyczy kolorów. Fakt rozrostu spółki najwysmo” 
wiriej świadczy o wartości usług, wyświadczoaach 
przez nią członkom. 

W przeciwstawieniu do bardzo obfitego człouko” 
stwa firm angielskich, francuskich, miemieckich, cze- 
chosłowackich i włoskich, Polskę reprezentuje w nze 
czoalej spółce jedna tylko firma, a miarowicie Czę* 
stochowska Fabryka Kapeluszy. 

Polskie firmy, pragnące eksportować towar na rya 
ki światowe, a w szczególności do Stanów Ziedno- 
czonych. winny bezwzględnie zaznajomić się z ze- 
kresem paac i usług omaw.anej spółki. 


Liny grubości jednego mefra 


Sztuka inżynieryjna. która stwarza coraz 
większe i potężniejsze budowle i mosty. wyma” 
ga też coraz silniejszych środków konstrukcyś 
mych i umocnień. I tak do budowy olbrzymiego 
linowego mostu na Fludsonie, który połączy No 
wy York z położonem na przeciwnym brzegu 
New Jersey. zostaną użyte liny o nieprawdopo 
dobnej wprost mocy i grubości. Liny te o prze 
kroju jednego metra. składają się z 26.474 dmir 
tów. Do przerwania takiej liny trzebaby było 
użyć siły 2.000 lokomotyw. a i te miałyby ro- 
botę nielada. Drutami tych lin, połączonemi ra- 
zem. możnaby czterokrotnie opasać całą kuię 


ziemską. 
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Kraków (513) 11,40 Przegl. prasy, PAT, 1158 
Sygnał, Hejnał, 1210 Gramof. 13,10 Kom. meteor. 
15 Kom. gosp. 15,50 Radjokronika, 16,15 Dla dzie- 
ci, 16,45 Gramof. 17 Kwadrans harcerski, 17,15 Od- 
czyt „W cieniu mogiły Władysława Warneńczyka“ 
wygł. prot, Dr Kaz. Simm 17,45 Koncert R. P., 
18,45 Rozmait., Komun. 19,10 „Skrz“ i giełda roln. 
19,25 Gramof 19,35 Dzieanik prasowy, 20 Feljet. 
20,15 „Najnowsze wydawnictwa“ omówi Dr. A. 
Bar, 20,30, Muz. lekka, Orkiestra R. P„ pod dyr. 
St. Nawrota, 21,10 Kwadrans liter. 22 Feljet, 22.15 
Gramo? 22,50 Komun 25 Muz. tan. 

Lwów (385,1) 11,10—24 p Kraków. 

Katowice (408,7) 11,40,40 PAT, 11,58 Sygnał. Hej- 
nał, 1210 Gramof 13,10 Kom. meteor. 15 Kom. 
gosp. 1520 Komun. 1550 „Radjokronika*, 16,15 
Dla dzieci, 16,30 Gramof, 17,15 Odczyt (p, Kraków) 
18,45 D. c. powieści, 19 Rozmait. Komun 1915 Od- 
czyt, 19,35 Dziennik prasowy, 20 Feljet. 20,30 Muz. 
lekka, 22 Feljet 2215 Gramol 2250 Kom. meteor. 
23 Skrz. poczt. franc, 

Wiedeń (516,3) 11, 15,20, 19,35, 22 Muz. 

Budapeszt (550,5) 9,15, 1205, 17 Muz. 19,30 Opera, 
następnie muz. cygań. 

Kónigswusterhausea (1635) 16,30, 21,50 Muz. 
| EIA 
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Wyiworne suknie 
wizytowe, wieczorowe, balowe dla pań i mło” 
dych panienek, kostiumy redutowe wedle naj” 
świeższych żurnali francuskich wykomuje szy” 
bkv i starannie po cenach umiarkowanych pra” 
cowna „Ognska Pracy“, Kraków, uł. Mikołaj- 
ska 9. Zamówienia przyjmuje się codziennie, 
z wyjątkiem sobóź, od godz, kl—l przedpoł. 
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„NOWY DZIENNIK“ czwartek 8. I. 1931 
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Wczesne twórcześć literacka dzieci 


Pod pojęciem wczesna twórczość literacka 
rozumiem próby tworzenia poetyckiego, nie- 
przekraczające wieku pokwitania (dojrzewa- 
nia), a nawet znacznie go poprzedzające, Każ- 
dy pedagog spotkać się musi w ciągu wykony- 

swego zawodu z dość częstym obja- 
'wem, że dzieci dziesięcioletnie, lub nawet 
młodsze piszą coś, co nazywają między soba 
„wierszami*. Wychowawca dowiaduje się za- 
zwyczaj o tym fakcie od kolegów małego poe- 
ty czy poetki, mniej często od rodziców, naj- 
rzadziej od samego osobnika piszącego, chyba, 
że ną skutek nieostrożnej pochwały wypowie- 
dzianej publicznie, obudził coś w rodzaju ma- 
nfi pisarskiej. Dziecko, wezwane do pokaza- 
nia swoich utworów, będzie zwykle z pewno- 
ścią zaskoczone i onieśmielone i przyzna się 
dopiero pod lekką presją do tego, że pisze wier 
SZ, odczuwając z tego powodu coś w rodzaju 
zawstydzenia. 
_ Zjawisko to, niejednokrotnie obserwowane, 
ttómaczę sobie nasiępująco: Istnieje szczegól- 
ny rodzaj wstydu. któremu podpada dziecko 
Przyłapane na naśladowaniu ludzi dorosłych. 
lub nawet tylko skłaniane do takiego naślado= 
wanią. Wyciągnij do 8-letniego chłopczyka 
rękę na powitanie i skłoń go, żeby ci odpowie 
dział w sposób podobny, wymieniając z tobą 
uścisk dłoni, a uczyni to z nieśmiałością tru- 
dną do przezwyciężenia. Jest widocznie w umy 
śle dziecka pewna świadomość tego, co licuje 
wiekowi starszemu. a co zgadza się z chara- 
terem dzieciństwa, Świadomość to wątła, pła 
Styczna jak sam umysł dziecka, o zakresie 
rozciągliwym, lecz świadczy dobitnie, że dzie- 
cko odczuwa z natu*y granicę między postę- 
Powaniem naturalnem a nienaturałnem. Nie- 
stety zbyt czesto skłaniamy je do „małpowa- 
hia“ starszych, a skłaniamy w formie obcej 
mu. bo niezwiazanej z naśładowczą zabawą. 

Otóż utrwalanie myśli na piśmie jest u dzie 
cka pierwotnie taką naśladowcza zabawą. — 

Zziecko oderwane od środowiska kulturalne- 
50, w którem poezja odgrywa taką czy inną 
le. niepouczone odpowiedniemi przykłada- 


Książki dla dzieci 
© © LI 
i młeczieży 
(Nowości wydawnicze). 
L 

Wkród tegorocznych nowości wydawniczych dla 
dzieci i młodzieży należy wyróżnić kiłka sympatycz 
mych książek, godnych polecenia. 

Z książeczek dla najmłodszych korzystnie wyb ja 
się Hamy Mortkowiczównej „Pawełek w ogrodzie 
zoologicznym“, zbiór miłych, wierszyków i obraz- 

W z interesującej zawsze dla dziecka dziedziny ży 
ca zwierząt, ] wiersze i obrazki autorki odpowiada- 
lą psychice dziecka, oraz jego naiwmemu światopo- 
alądonyi. 

Dla dzieci starszych miłą niespodziankę spraw to 
Tow. Wydawnicze (Mortkowicz), wydeniem I. tomu 
Baśni Andersena, mających się ukazać w najbliż- 
szych miesiącach w pełnem 6-tomowem wydaniu. — 
Zaprawde, warto ożywić dla młodego pokolenia ów 
Świat Przecudowny, peten szlachetnej mądności, nie- 
wykzerpanej dobroci porywającego humoru i naiw- 
nego wdzięku, świat romantycznej rzeczywistośc. 
- Wychowawca z radością sięgnie do tego skarbca 
szczerej poezji i najżzdrowszego pokarmu dla duszy 
dziecięcej. — A czy i dorosły nie spędzi pięknych 
chwil na przeglądaniu tej książki, unoszącej go w cu 
downą krainę dzieciństwa? Wydanie ma objąć wszy 
ste baśnie posty w tłómaczeniu Beylinówny 1 Sa- 
mickiego. Tom I. zawiera między innemi: „Krzesi- 
Wo", „Królewna na ziarnku grochu", „Nowe szaty 
cesarza“, „Dzielny cymowy żołnierz”, .l.atający ku- 
fer" i inne, manej zazna Wieika szkoda, że brak 
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imi, nieświadome roli i znaczenia pisanego sło 
wa i uskuteczniającej się w ten sposób wyinia 
ny myśli, nie wpadłoby na ten pomysł samo- 
dzielnie, tem bardziej, że pismo nie stało się 
jeszcze dla niego najdonioślejszem narzędziem 
utrwalania wrażeń. Wpływ kulturalnego oto- 
czenia działa tu pobudzająco, skłania do wy- 
konywania pewnych działań, zanim jeszcze 
napełnia się celowa treścią. Podobnie postę- 
puje kilkuletni malec, ubierając okulary dziad 
ka, aby poczuć choć zdala posmak z wieku 
plynącej starczej powagi. Tak zwana potrzeba 
czy konieczność pisania, c którą posądzamy 
ludzi pióra, jest nałogiem, który wytwarza się 
znacznie później i to w szczególnych, rozwo- 
jowi tego nałogu sprzyjających warunkach. 

To zasadnicze zastrzeżenie przeciw temu. co 
nazwałem twórczością literacką dzieci, nie 
umniejsza bynajmniej jej wartości obserwa- 
cyjnej. Owszem, jeśli jest szczera (warunek 
konieczny, któremu niżej poświęcę słów pare), 
otwiera nam bramę wypadową na świat du- 
szy dziecięcej, pozwala dostrzec i zrozumieć 
niejeden rys, kióryby uszedł uwadze najskru- 
pulatnieiszego nawet obserwatora. — 

Badania nasze skupić możemy nad formą 
lub tez treścią „utworu“ dziecka, 

Skoro na omawianym poziomie rozwoju 
umysłowego dziecka przypuszczać nie może- 
my teoretycznego przygotowania ani artysty- 
cznej wprawy, tedy stopień wyrobienia formy 
odpowiadać będzie wrodzonej muzykalności, 
lub, aby wyrazić się ściślej, instynktowi ryt- 
micznemu dziecka. Rym pozostanie mu długo 
jeszcze obcym i niezrozumiałym, Dziecko po- 
wtarza w tym zakresie ustalony przez antro- 
pologję rozwój ludzkości wogóle i stoi na po- 
ziomie ludów o niskiej kulturze, u których 
jak wiadomo, poczucie rytmiki poprzedza zna 
cznie zrozumienie dla wartości dźwiękowych. 

Z najpobieżniejszej choćby obserwacji tre- 
ści wierszy dziecięcych wysnuć można zasa- 
dniczy wniosek: Poematy dzieci są prostem 
streszczeniem wrażeń bez widocznego liryzmu 
i refleksji. 


SZKOŁ 


POPULARNE WYKŁADY PEDAGOGICZNE DLA 
RODZICÓW, WYCHOWAWCÓW I NAUCZYCIELI 
odbywają się w Koltegium Wykładów Maukowych, 
Rynek Główny 39/40, co wtorek i pistek o godz, 7 
wieczór, od 6 stycznia 1931. 


Serja II. obeimuje następujące wykszdy. 

9 stycznia: Dyr. J. Zachemski. Wiejskie ogniska 
wychowawcze. 

13 stycznia: Dr. M. Friedlander: Praca mitodzieży 
w domu i w szkole. 

16. stycznia: Dr. 54. Ciesielska—Borkowska: Wy- 
chowanie społeczne dziecka. 
20 stycznia: Dr. A. Brossowa: O wy. liowuniu dzie- 
WEZI. 

23 stycznia: Wiz. W. Wierzbick.: Postępowanie z 
dzieckiem. 

27 stycznia: Imż. Di. B. Biegelesen: Psychotech: 
nika a wychowanie młodz.eży. 

Wstęp I zł, — dla nanczyocielstwa 
50 gr. 

Seria Ill. obejmie 6 wykładów w lutym b. r. 


i młodzieży 


Dla zilustrowania wypowiedzianej lezy po- 
dam przykład: Wiersz, którego autorką była 
10-letnia dziewczynka, nosił tytuł „Zima“, — 
Skłoniłem po wielu namowach poelkę do od- 
dania mi koślawo zapisanej kartki. Zdradziły 
ja koleżanki. Treść wiersza była następująca: 


„Znów nadeszła śliczna zima 
Kiedy wychodzę na ulicę. z ust mi bucha 
para "s 
Padają białe, zimne płatki Śniegu i rozta- 
piają się w kropelki wody 
Ale w pokoju jest ciepło, bo w piecu się palt 
Są jednak dzieci, które nie mają bucików 
ani płaszcza: 
Jest im zimno i płaczą” 


Po przeczytaniu „wiersza“ nawiązałem 2 
dzieckiem następującą rozmowę: „Kiedy 
„wpadł ci do glowy“ ten wierszyk?“ — „By- 
łam z tatusiem na przechadzce. Potem wieczo 
rem napisałam na kartce wyrwanej z zeszy- 
tu.“ — „A napisałaś wszystko, co pomyślałaś 
podczas przechadzki?” 

(Chwila milczenia, potem niebardzo pewne) 
— Tak! 

— Widziałaś także takie biedne dziecko, któ 
re marznie? — Widziałam. — Nie było ci go 


zupełnie obrazów lub rycin. 

W „Bibliotece Iskierek*, pnzeznaczonej dła stat- 
szej dziatwy (8—12 lat) ukazał się ciekawy zbór 
legend średniowiecznych Haliny Górskiej p. t. „O 
księciu Gotirydzie”. W dwnnastu opowieściach sna: 
jących się około postaci nieustraszonego rycerza 
Gotiryda, przebywamy w romamtycznym świecie ru 
sałek, karłów, potworów, cudów, wzniosłych <zv* 
nów i wiernej milości, przechadzaiąc się wraz z Ty- 
cerzem Gotfrydem i księżniczką Reksaną po zacza* 
rowanych ogrodach : słuchając tęsknych pieśni ru- 
werów królewskich Przepiękne, barwna iustracie 
ożywiają książkę. 

Podróżniczym zamiłowaniom starszych chłopców 
odpowiada nowa ksażka słynnego polskiego pndró 
żnika B. Lepeckiego. którą wydkła Książmca— Atlas 
w „Bibliotece Iskicr" p. t. „Na Amazonce i we 
wschodniem Peru“. Jest to interesuiąco pisany Da- 
miętnik podróży, odbytei po wschodniem Peru. tak 
zw. Montanie w roku 1928. Autor umie wprowadzić 
czytelnika w napięcie, opismiąc różne swe przygody 
z mbylcami, zarazem daie wiele interesniących szcze 
gółów geograficznych i przyrodniczych, wzbogaca” 
iąc w ten sposób wiadomości: z tych dzredzun. Licz- 
ne ilustracie i mapka. uplastycznieijąca wywody 2u- 
tora. Książka iest prawdziwie cenną * pożyteczmą 

Równie miłą, a błeższą sercu czytelnika polsk exo 
iest książka Władysława Grzelaka, ukazująca się 
własnie w I. wydaniu Tow. Wydawniczego Mort- 
kowicza p. t. „Łódka z biegiem Wisły”. Słusznie po- 
leca ją Komisja Min W. R : O P dla młcdzieży — 
Jest w niej bowiem nietylko opis Wysły „wzdłuż ca- 
łej Połsktej Ziemi od gęstwy napreci na Barant.i 
do bursztynotwych wód Rałtvku*  nietvłko szereg 
zajmujących przygód młodych wioślarzy, ale peze 


dewszystkiem tężyzna młodości, która bie z każdej 
karty. szczere nkochamik życia, prawdziwa radość 
młodzieńcza. Może język za szorstki, wkładki kne- 
rackie nie zawsze szczęśliwie dobrane, :lnstrecie nie 
wszystkie dobre, ale mimo to książka jes? zdrowym 
i dobrym pokarmem dła młodego chłopca. 

Zainteresowani lotnńctwem znaidą interesującą ls- 
kturę w wydanej w „Bibliotece Iskier* ksiażca Janer 
sza Meissnera, p. t. „Licznik z czerwoną strzałką”. 
Jest tc jedenaście nowel z życia lotników. jedna cie- 
kawsza od drugiej, każda obrazwiąca walkę młndych 
bohaterów z żywiołem i materiałem. 

A wreszcie dla starsze) młodzeży i dla doro- 
słych ksiażka prawdziwie cenna, prawdz wie glebo- 
ka: Jakóba Wassermanna „Krzysztof Kolumb Don 
—Kichot Oceanu“ w przekładzie Aleksandra Wata 
w wydaniu Tow. Wydawniczego Morikowicza, — 
Zmartwychwstaje przed nami dziwma epoka końca 
wieku XV.. kiedy się pod koniec ma Średniowiecz- 
nemu Światu, kiedy nowe idee Kopern ków | Galile- 
uszów wsfrząsańą posadami tego Świata. a w du- 
szach ludzi budzą się tesknoty i pragmienia za no- 
wym Śwdatem. Na tem tle wysiępuje psstać odkry* 
wey Kolumba, dziwsegc, chwicwhego w sob e czło- 
wieka, zagedkowego dła współczesność: : dla parom 
ności mało zrozumialego. Wassermann wnika glebo- 
ko swaią imtuicią w dusze tego człowieka, poza” 
łaiąc ią nam niece zrozumieć, a zrozum awszy, ma- 
czei ocenić. Ksiażkę warto polecić, warto czytać — 
Nie raz i nie dwa. Jak każda dobra książka, dnie 
ona przy każdem czvtanmiu coś nowego a istotnero 
Wydanie piękne. lustracie  farsim'le stu Kolnmha 
zmakomóte. przekład gładki: © staranny. mi. 


4 


Str. 6 
żal? — Ależ tak, bardzo mi było żal. — A dla- 
czego nie napisałaś, 
— Napisałam! — Przeczytaj jeszcze raz wier- 
szyk i powiedz, gdzie napisałaś? Tutaj 
(Wsienzuje dwa ostatnie zdania „wiersza ) 


— A zima ci się podoba? —- Tak. — Dlaczego 
nie napisalas, że ci się podoba? (znów zdzi 
wienie) — Ależ napisałam! — Gdzie? (Dziecko 


szuka. zastanawia się. wreszcie mówi): „Gdv- 
by mi się nie podobała, nie napisałabym o niej 
wcale". 

Przytoczona wyżej z względną dokładnością 
rozmowa tłumaczy i wyjaśnia bardzo wiele, 
Trudno nam zdać sobie sprawę z tego, że naj 
prostsze spostrzeżenia zawierać mogą natęże- 
nie uczuciowe, którego my, starsi nie odczu- 
wamy, ponieważ czyniliśmy te spostrzeżenia 
zbyt często. Musimy je więc dopiero w odpo- 
wiedni sposób naświetlić, ująć w formę orygi- 
nalna, czyli stworzyć z nich coś, co nam się 
wyda nowem, aby nabrały zabarwienia uczu- 
ciowego. Świadczy to bądź co bądź o tem, że 
brak nam świeżości odczuwania, niezużytej 
bezpośredniości w reagowaniu na podniety ze- 
wnętrzne. 

Wszystkiego tego nie rozumie dziecko. Zwy- 
kłe stwierdzenie: „Padają białe, zimne płatki 
śniegu" zawiera dlań ładunek uczuciowego na 

nia, który uzasadnia wystarczająco poety- 
czność tej frazy. Podobnie, czasem nawet z 
większa siłą, działają pierwszy raz usłyszane 
wyrazy obce, napół zrozumiałe, lub niezrozu- 
miane w zupełności. Wywierają na dziecko 
magiczny, poetycki wpływ. Nasuwa mi się mi 
mowoli przykład z własnego dzieciństwa: 
Usłyszałem czy przeczytałem raz wyraz dziw- 
my: „Timbuktu“. Wiedziałem, że oznacza mia 
sto w Afryce. Powtarzałem tę nazwę przez sze 
reg dni, chcąc wydobyć z niej cała zawartość 
nastrojowa, obrazowa. coś co nazwałbym pod- 
6ówczas zapewne smakiem i zapachem słowa. 
gdybym wyrażać się umiał z względna ścisło- 
ścią. Łaczyło się to w jakieś dalekie asocjacje, 
których zasięgu nie mogę już dziś odcyfrować, 
bowiem przeżvta i skończona faza rozwoju 
umysłowego staje się dla człowieka obcą, 
(jakże trudne jest z tego punktu widzenia za- 
danie pedagoga). 

Wracajac do tematu, stwierdzić należy. że 
w myśl wyżej przytoczonvch faktów  nieu= 
*wiadomiona, śpiąca niejako pod osłoną naj- 
prostszych spostrzeżeń uczuciowość, jest istotą 
przedwczesnej twórczości literackiej dzieci. 
Jeśli dziecko pisze inaczej, jeśli rozwodzi się 
nad uczuciami niezależnie od spostrzegawczo- 
ści. to pisze nieszczerze, Uległo wpływom lite- 
rackim, czytało coś lub słyszało i świadomie 
czy nieświadomie odpisuje. Dziecko piszące 
jest przed wiekiem pokwitania z natury epi- 
kiem. Liryzm, uczuciowość sama dla siebie, 
jako coś spostrzeżenia interpretującego, od 
świata zewnetrznego oddzielonego, jest wytwo 
rem zmian duchowych, które dokonują się w 
człowieku między 13. a 16. rokiem życia. Ale 
to już sprawa, którą omówićby się godziło od- 


dzielnie. Dr. Jałjasz Feldhom 
Wytdawnicfwa nadesłane 


KSIĄŻKI. 

I. Książnica—Atłas, Lwów— Warszawa, 

J]. Janusz Meissner: Licznik z czerwoną strzałką, 
str. 166. Nowele lotnicze, „Bibljoteka Isler". 1931, 
zł. 4/60. 

2. M. B. Lepecki: Na Amazonce i we wschodniem 
Peru, str. 280, „Bibljoteka .Iskier" 1931, zł. 8*20. . 

5. Halina Górska: O Księciu Gotfrydzie, rycerzu 
gwiazdy wig. str. 172, „Bibljoteka Iskierek* 1931: 
zł. 7'20. i 

IL Tow. Wydawnicze (J. Mortkowicz) Warszawa. 

1. Hama Mortkowiczówna: Pawełek w ogrodzie 
zoologicznym, str. 20. Wiersze i obrazki 1931, zł. 3. 

2. H. C. Andersen: Baśnie T. I. tłum. Beylinówna i 
Sawicki. str. 252, Zbiorowe wydanie Bzśni w 6 tom. 
1931. zł. 8, brosz. zł. 5, wszystkie tomy zł. 36, brosz. 
zł. 24, 

3. Władysław Grzelak: Łódką z biegiem Wisły, 
str. 386 Wspomnienia z wycieczki wioślarskiej 1930. 
IM. wyd. 24 ilustracyj, przedmowa Al, Janowskiego. 
kart. zł. 9°50. 


4 Jakób Wassermann: Krzysztof Kolumb. Don— 
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że ci żal? (Zdziwienie) | 


I. 1931 


Kichot Oceanu, str. 274, tóm. Al. Wata, 1931, 6 ñu- 
stnacyj, zł. 10. 

ROCZNIK 1929-1933 PIERWSZEGO G!'MNAZJUM 
KIĘSKIEGO TOW. ŻYD, SZKÓŁ ŚREDN. W ŁODZI 
Łódź 1930. wydała Rada Pedagogiczna, część polska 
ubejmujie 352 strun. część hebraiska 94 stron. W czę 
su palsłecj: A. Perelman (dyrektor zakłacm): Zagu- 
WHenia szkoły twórczej, Dr. F. Piucsane: Svsteip 
svpehowawczy Da, Mari Moutessori. Dr. R. Tauben 


„sthlag: Samorzad ucznewsk: w świetle opini mło 


dzieży szkolnej, Dr. W. Fallek: Szkice : studia ^ 
wpływie Biblii ne literaturę polską, Sprawozdan.e 
z działalności Rady Pedag. (40 str.) Sprawozda:we 
z działalnośc! Samorządu uczniowsk ego (34 stron). 
Skład grona, Spis uczniów — W częś. hebrajskie: 
Dr. J. Frenkel: Społeczeństwo a szkoła, Dr. J. Fren 
kel: System wychowawczy Hugona Gaudiga, A. Lu- 
boszydki: Istota pracy piśmiennej i jej znaczenie dia 
rozwoju dziecka. 

Do treści tego immonującego dzieła powrócimy w 
specjalnem omówieniu. r 


CZASOPISMA. 


1. „Wychowanie Przedszkolne" Nr. 12: Zabawka 
w żyam dziecka, Dziecko nerwowe w przedszkoli, 
Ćwiczenia mowy, Kclędy, Jasełka i inne Red. i Adm 
Warszawa, Aleja 3-go Mała Nr. 16/6, półr. Zł. 5, 

2. „Opieka nad Dzieckiem“, mies. Nr. 9/10: Opieka 
Społeczna Gminy wiedeńskiej, Praca nad dzieckiem 
w kilku krajach Eumcpy i Brazylii, liczne sprawo- 
zdania * opisy zakładów z kraju, przegłąd prasy i i. 
Adm.: Warszawa. jasna 11. 

3. „Ogniwa“, czasopismo dla Rodziców. Rocznik 
II. Zeszyt 1. Grudzień 1930:Chanuka a zadania mło* 
dzieży żydowskiej (Dr. M. Freilich), Co to iest psy- 
chologia pedagogiczna (Dr. H. Ormian). Fantazja ia- 
ko czynnik wychowawczy (H. Sternbach), Technika 
Pracy; — Z doświadczeń rodziców ś nauczycieli, 
Wpływ wychowawczy lektury (L. Bromberżanka), 
Święto Czynu, Menorah (wiersz T. Herzła), Z kro- 


wiki szkolnictwa żyd. Z Komitetu Rodziców. — Addu 
Łódź, mł. Piramowicza I, 6 zesz. zł, 1. 

4. Miesięcznik Żydowski, Rek. l. Zeszyt 1; Kiedy ' 
skąd Żydzi przybyli do Polski (M. Bałaban), Prze- 
miany w strukturze gospodarczej Żydów w Europie 


(A. Kupyin), Z sochte gi życia partyjnego (A. Tar- 
takow er), Szal ni Asz (M. Kuni:r). Szymon Dubnow 
(M. Bełahan) i mae, E snie ula każdego domu żydow 


skiego godne polecenia dla młodzieży, Warszawa, 
Ryniarska 3, kwart. Zł. 5. 

„PRZEGLAD SFOł FCZNY” Nr. 12 mies., Lwów, 
Mickiewicza 4: Praca Tew. dla walki z handlem ko- 
bietami i dziećmi Praca społeczna młodzieży n'emie 
ukiej, Sprawozdan.e pedagogiczne zakładów sierót, 
ochronek dziennych, burs za rok 1929/30. Zakłady 
wychowawcze na ws. (opis żydowskiego zakładu I 
bursy w Wallzig pod Berlinem), Kronika, Wiadomo. 
ści, Kongres Wychowamia Moralnego (sprawozda” 
nie). Kwart. zł. 3. 

UNZER KIND Nr. 11, mies. Warszawa, Przecho* 
dnia 5: Współpraca w dziedzinie opieki społecznej 
nad młodzieżą, Lenistwo u chłopców, Lęk u dzieci, 
Przegląd światowy upieki nad dzieckiem, Kromika, 
Sprawozdania, Wiadomości, kwart. zł, 2'25. 

„NEOFILOLOG*", kwart., Nr, 4: Stosunek lektury 
podstawowej do uzupełniającej, znaczenie teatrw 
szkolnego w nauczaniu języka francuskitego. Maksy 
maliści I minimaliści w nauczaniu ięzyków obcych, 
Z praktyki dla praktykń SpęRawozdania z książek, 
oraz z czasopism. Wisdomości. Spis członków Polsk 
Tow. Neofil. Bibliografia, Ks ążki nadesłane. Warsza 
wa, ul Filtrowa 69, rocznik. 

. + s 


Przesyłki, korespondencje i rękopisy: Kraków, uł. 
Lubomirskiego 13/2. 

Najbliższy dodatek „Dom : Szkoła“ będzie poświę 
cony tematowi: „Kryzys kultury a młodzież współ- 
czesna”, 


Zakończenie „Domu i Szkoły”. 


Historia mistrzostw kckejewych Europy 


Od największej imprazy sportowej w Polsce — 
mistrzostw hokejowych świata dzieli nas zale- 
dwie jeden miesiąc. 

W dniu 1 lutego rozpocznie się w Krynicy wicl- 
ki międzynarodowy turniej hokejowy o mistrzo- 
stwo Europy i świata. 

Najlepsze drużyny zjadą do Krynicy, by wziąć u- 
dział w wielkiej batalji hokejowej. 

Nie od rzeczy tedy będzie przypo nnieć sobie hi- 
storję mistrzostw hokcjowych Europy. 

Po raz pierwszy rozegrano oficjalne mistrzostwa 
hokejowe Europy w roku 1910 w Londynie. 

W turnieju tym nie brały udziału reprezentacje 
poszczególnych państw, lecz najlepsze drużyny 
hokejowe, których nia było wówczas dużo Pierw- 
sze miejsce w tym turnieju zajęła drużyna Princes 
Ice Klub. 

Dopiero w następnym roku w Berlinie odbyły 
się zawody o mistrzostwo Europy w których 
wzięły  mdział reprezentacje poszczególnych 
państw. 

Turniej ten zakończył się wielkim sukcesem 
Czechosłowacji, która zajęła pierwsze miejsce, bi- 
jąc rekordowo Szwajcarję 13:0, Niemcy 4:1, Bel- 
Się 3:0. 

Czechom jako zdobywcom tytułu mistrzowskie- 
go Europy powierzono organizację mistrzostw w 
r. 1912 w Pradze. 

Mistrzostwo Europy i tym raze wygrali Cze- 
si wygrywając z Austrją 5:0 i remisując z Niem- 
cami. Mistrzostwa w Pradze obfitowały w wiele 
niemiłych , albowiem Niemcy założyli 
protest do Międzynarodowego Związku Hokeja na 
lodzie, kwestjonując zdobycia przez Czechów mi- 
strzostwa. 

W roku następnym mistrzostwa odbyły się w 
Monachjum Niespodziewanie tytuł mistrza zdo- 
była Belgja, grając doskonale i przewyższając 
przeciwników o klasę 

W roku 1914, a więc tuż przed wojną światową 
mistrzostwa odbyły się w Berlinie 

Najpoważniejszymi kandydatami do tytułu mi- 
strzów były Niemcy i Czechosłowacja, jednakże w 
finale Czechosłowacja pokonała gospodarzy 2:0, a 
mistrza z roku ubiegłego 9:1 

Wojna światowa spowodowała dłuższą przerwę 
w rozgrywaniu mistrzostw hokeiowych, które 
wznowione zostały dopiero w r 1920 w Antwer 
pił 

Ponieważ w turnieju tym wzięła również udzinł 
(poraz pierwszy) Kanada i reprezentacja Stanów 
Zjednoczonych. przeto postanowiono rozegrać mi- 
sirzostwa świata W finale Kanada pokonała Sta- 
ny Zjednoczone, mistrzostwo Europy, zdobyła jed- 


l 


nak poraz czwarty Czechosłowacja 

W roku następnym w Sztokholmie. Czesi, którzy 
wciąż przodowali w nokeju zostali w finale po- 
konani przez Szwecję 7:4. 

Nie na długo jednak pozwolili sobie Czesi wy- 
drze borło pierwszeństwa Już w następnym roku 
w St Moritz Czesi zajmują znów pierwsze miejsce 
bijąc Szwajcarję i Szwcoję W r 1923 mistrzostwa 
Europy odbyły się w Antwerpji Po niezwykłe za- 
cięte; walce pierwsze miejsce zajęła Szwecja. 

W roku 1924 na Zimowych Igrzyskach Olimpij- 
skich w Chamonix przeprowadzony został turniej 
olimpijski, w którym zwyciężyła Kanada przed A- 
meryka, Anglją i Szwecją. 

Oprócz tych zawodów rozegrane również zosta- 
ły w tymże roku w Medjolanie mistrzostwa Euro- 
py, w których poraz pierwszy tytuł mistrza zdo- 
była Francja W r następnym organizatorem mi- 
strzostw jest znów Czechosłowacja. która na 
swoim gruncie ezuje się doskonale i zdobywa po- 
raz piąty mistrzostwo Europy. 

W r. 1928 w Davos zwyciężyła Szwajcarja. 

W r 1927 widzimy w mistrzostwach Europy po- 
raz pierwszy Polskę. 

Mistrzostwa odbyły się poraz pierwszy we Wie- 
dniu i Polska wśród sześciu uczestników zajmuje 
piąte miejsce przed Węgrami. którzy również za- 
debjutowali w tym roku Zwyciężyła w finale 
Austrja 

W r. 1928 w St Moritz mistrzostwo $wiata zdo- 
bywa Kanada, a Szwecja zdobywa tytuł mistrza 
Europy, wreszcie 

w r 1929 mistrzostwo zdobywn poraz szósty Cze 
chosłowacja walcząc w finale z Polską. która mia- 
ła szanse zdobycia pierwszego miejsca. będąc zu- 
pełnie równorzędnyn: przeciwnikiem Czechosłowa 
cji W roku ubiegłym mistrzostwo świata zdoby- 
wa Kanada, a mistrzostwo Europy Niemcy 

Zawody odbyły się początkowo w Davos, lecz z. 
powodu odwilży były przeniesione do Berlina, 
Pdzie też odbył się finałowy mecz Powyższe dane 
wskazują, że klasa gry w Europie jest mniejwięcej 
wyrównana i że tytuł mistrza dostaje się najczę- 
ściej w ręce gospodarzy. 

Najlepszym dowodem. że najwięcej tytułów mi- 
strzowskich zdobyły Czechosłowacja i Szwecja, 
którym przypadł w udziale zaszczyt organizowa- 
nia największej ilości turniejów. 
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Rozpoczyrają, akcię premij dla zaszych Szar. Prerur.eratorów we formie cenaych 


„tk Prenumeralorów „owego Dziennika 


: wartościowych dzieł z zakresu wiedzy i literatury 
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żydowskiej, jak i czólnej — dajemy jako pierwszą premię sztandarowe dzieło historiograiji ży dowskiej: 


A. 


„hi 


Komplet broszurowany 32 zeszytowy 8 to c 
mów, zamiast ceny księgarskie: 46 28 — d'a|6 tomów — zamiast ceny księgarskie 66 zł. — 
naszych Prerunieratorów tylko 25 zł. (pius ko” dla naszych Prenumeratorów tylko 4i zł. (plus 


Sztą przesyłki na prowincję 1 zł. 50 gr.. 


ISTORJE ŻYD 


w 6 tomach w przekładzi polskim St. Szenhaka z przedmową Dra l. Schippera 


prof. H. GRAETZA 


pod następującemi warunkami: 
B. 
Komplet w wyboraej, płóciennej oprawie, 


koszta przesyłki na prowincię 1 zt. 50 gr-). 


| Zgłoszenia ij wpłaty przyjmuje Administracja „Nowego Dziennika” 
w Krakcwie, ulica Orzeszkowej L. 4. — Telefon Nr 102-79. 


- Międzyrarcecee penisy łyżwiarskie 
| w Zakopanem 


(Telefonem od naszego korespordenta) 


Zakopane. (RG) 61. W dniu dzisiejszym od- 
bywały się tutaj w dalszy ciągu międzynarodo- 
Wo > cfs łyżwia «kie z uaziałem zawoćnikó 7 
Austrjackich, czeskich. polskich i węgierskich. Za- 
Wody stały na bardzo wysokim poziomie. Startu- 
Jacy tutaj reprezentują .zolową klasę europejską. 
Najbardziej efektownie wypadły ewolucje par wę 
eierskich Organista—Szalay (BKE), mistrzow- 
skiej pary Furopv. oraz Rolter—Szollas, wicemi- 
 Strzowskiej pary Fnrovv. Niemniej efektownie 
| Wypudła jazda pp. Hoppe (TEV), mistrzowskiej 
Pary Czechosłowacji. oraz p. Schacider— Richter. 
mistrzowskiej pary Wiednia w tańcach na lodzie 
Zawodników ralekich należy wyróżnić mistrzo- 
Wską parę Polski pp Bilerówna—Kowalski i 
Wicemistrzów Rudnick: i heuer 
jezdzie i wspaniale prezentuje 
SIĘ mistrz świata zwiazku akademickiego, p. Praż 
Mowski (Czechosłowacja) oraz świetny junjor 
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— CHALUC NIEMIECKI WYJEŻDŻA DO E- 
REC — OSTATNIE JEGO PRZEŻYCIE w EU- 
I — oto osnowa niezwykle pięknego opowia 
dania Manfreda Sturmanna pt. Rozstanie 7 Euro- 
_ DĄ, które rozpoczniemy od jutra drukować w od- 

“nku „Nowego Dziennika”. 
| Z RADY CENTRALNEJ 
SJOŃSKIEJ 


/_Na ostatniem posiedzeniu Rady Centralnej Or- 


ORGANIZACJI 


(Ayto się uroczyste wręczenie dyplomu Złotej Księ 
IE Żydowskiego Funduszu Narodowego b. wielo 
j Toltnemu prezesowi Egzekutywy drowi Feldblu 
mowi, Przewodniczący dr. Schwarzbart podkreśli] 
[ra tej sposobności wielkie zasługi tow. dra 
ćldbluma dla organizacji, poczem dr. Feldhlum 
w Sendecznych słowach podziękował za wyrażo 
€ mu uznanie i wezwał obecnych do intensywne: 
dla podstawowej instytucji ruchu sjońskie- 

So, jaką jest ŻFN. 
asStępnie prez. dr. Schwarzbart wręczył rów- 


dyplom Złotej Księgi gen. sekretarzowi i 


Sanizacji Sjońskiej zach Małopolski i Śląska od- | 
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węgierski 12-letni Tertak (BKE) Bardzo efekto- 
wnie wypadł popis młodej Wiedeńk* p Hołow- 
skiej, której jazda nie wiele ustępuje poziomowi 
jazdy Sonji Henje, mistrzyni świata. 

Naogół stwierdzić należy, iż zawody wypadły 
nader korzystnie. a zainteresowanie ze strony pu- 
bliczności jest olbrzymie, rawte większe niż na 
turniejach hokejowych. Poziom zawodników za- 
granicznych jest bardzo wysoki. Również u zawo- 
dników polskich należy stwierdzić znaczną po- 
prawę klasy Zawody pomimo kitlkakrotnego pow 
tórzenia gromadzą stale tłumy pubziczności. 


MIĘDZYNARODOWE POPISY LYŻWIARSKIE 
W KRAKOWIE 
Popisy łyżwiarskie w Krakowie z udziałem 
wszystkich zawodników zagranicznych i polskich 
zostały przełożone i odbęda się w piątek 9 bm 
o godz. 8 wiecz. na torze Makkabi. 


w uznaniu za jego wytężoną i gorliwą pracę dla 
naszej organizacji. 

— NOCNY DYŻUR APTEK. Dziś w nocy z śro- 
dy na czwartek mają dyżui apleki: ul. Szczepań- 
ska 1. Kościuszki 18. Długa 66. Mikołajska 4. Daj- 
wór 6, i Kalwaryjska 27. 

— ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM ŚWIETL 
NYM. Zawadzka Teofila (lat 21) służąca u dra 
Reissa przy ul Wolskiej 1 9 w dniu 5 bm. idąc 
spać. nie domknęła kurka przy piecyku gazowym. 
wskutek czego uległa zatruciu gazem świetlnym 
Lekarz pogotowia riałunkowego wezwany we 
wtorek o godz. 8-mej rano stwierdził śmierć i po- 
lecił przewieźć zwłoki tragieznie zmarłej do za- 
kładu medycyny sądowej. 

— MIĘDZY KOLEGAMI Gach Zygmunt. cze- 
ladnik w piekarni Bednarczyka Władysława przy 
ul Mazowieckiej I 34 uderzył kawałkiem blachy 
w głowę drugiego czeladnika piekarskiego Wrzon 
ka Józefa, który odniósł dwie rany cięte Pogo- 
towie ratunkowe po udzieleniu pomocy pozostawi- 
ło go w domu — Pasek Franciszek murarz zam 
przy ul. Skałecznej 3 został w restauracji N Klu- 
gera przy ul Stradom | 13 pokłóty nożem przez 
Jakubowicza Wolfa. zam przy ul Józefa 5 Po- 
gotowie ratunkowe po udzieleniu pomocy pozo 
stawiło go opiece domowej. 

— DWIE KRADZIEŻE Z WYSTAW Jak już 
wczoraj pokrótce donieśliśmy w nocy z 4 na 5 
bm. nieustaleni sprawcy po wybiciu szyby w oknie 
wystlawowem w firmie Gliniecki i Ska przy uł 
Szewskiej 1 2 skradli 2 rewolwery F N. 2 rewol- 
wery bębenkowe. 1 straszak i 1 armatkę (zabaw- 
kęa dła dzieci) łącznej wartości 394 zł 50 gr. 
Szyba nie była zabezpieczona, zaluzja wybita 
została łomem w dolnym prawym rogu Prawdo- 
podobnie cisami sprawcy dostali się przez otwar- 
de okna do wystawy sklepowej w firmie „Flora“ 


ę W” 


C. Bezpłatnie? 

Kto zwerbuje 5cu nowych abonentów „No 
wego Dziennika“ © wpłaci równocześnie prenu' 
mera!ę za nich przyżajmniej na 1 m-esiąc. — 
otrzyma S-tomowaą „Historię Żydów“ Graetza: 
wydanie broszuroware (cena księgarska 48 zł.) 
— zupełnię bezpłatnie. 

wydanie w płóctennej, wytworrej oprawie — 
(cena księgarska 66 zł) — za dopłatą 16 zł. 


przy ul Szewskiej l. 13, skąd skradli  większ., 
ilość perfum i przyborów toaleiowych wartości 
1716 zł na szkodę Rendensteina Dawida, zam. przy 
ui. Mogitskiej 1. 8. 

— POLICJA ARESZTOWAŁA w ciągu ubiegłej 
doby m. in, Bandę Stanisława, robotnika za wła- 
manie do mieszkania Horniga Jakóba kupca przy 
ul. Nadwiślańskiej 1. 21, gdzie skradł garderob, 
wartości około 450 zł. Dalej aresztowano Sro 
czyńskiego Józefa, robotnika za uszkodzemie cia 
la na osobie Fabjan Stanisławy zam. przy uk 
Grzegórzeckiej 1 50. którą bez powodu uderzya 
tępem narzędziem w kość nosową, Weinreicha 
Józefa robotnika zam. przy ul. Józefa 12 za kra 
dzież szyb w restauracji Lamensdorfa przy ul. 
Lubicz i Cygala Tomasza, palacza w hotelu Grand 
za zgwałcenie. Ponadio przytrzymano 6 osób ża 
włóczęgostwo. 

R. — 

— W DNIU 24 STYCZNIA br. odbędzie się w 
Starym Teatrze — Doroczny Raut — na rzecz 
Zakładu Wych. Sierót Żyd. — Praca przygoto” 
wawcza wre w całej pełni. Zabawa zapowiada 
się nadzwyczainie 3x 
| EJ ARCE A KORA poż) 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


DO PIERWSZYCH DNI LUTEGO. Agencje PLD 
donosi Ze względu na to, że pobyt na Maderze 
służy zdrowiu marszałka Piłsudskiego, jego urlop 
wypcozynkowy w Funchal potrwać ma do pierw- 
szych dni lutego. 

BOŻNICA W PŁOMIENIACH. W osadzie Zło 
czów w powiecie sieradzkim wybuchł katastrofalny 
pożar. który oprócz dużych strat materjalnych po- 
ciągnął za sobą także ofiary w ludziach, Popołudniu 
powstał pożar, prawdopodobnie od rozpalonego pie 
ca piekarskiego w :ednepiętrowym budynku, mie- 
szczącym piekarnię. a należącym do Szmula Wołko 
wicza Nim mieszkańcy spostrzegli ogień pożar 
objął cały budynek i wskutek silnego wiatru przerzm 
cil s'ę na sąsiedn.e budynki. Ogień obiął przedewszy 
sīkiem żydowski dom modlitwy. Waląca się Ściana 
budynku przygniotła troje osób. Wskutek pożaru kil 
kedziesiat osób znalazło się bez dachu nad głową. 

LUSTRACJA KOTŁÓW W ŁAŹNIACH W zw 4 
ku ze strasznym wybucheni w łaźni żydowskiej w 
Horodence, w czasie którego 11 osób straciło życie, 
a kilkanaście zostało poparzonych, władze stołeczme 
postanowiły dokonać ogiędzim kotłów we wszystkich 
tego "odzału przedsiębiorstwach. 

OKNIE OWNENN OLEK TAR WIŻEREIEEEMIOŃ a) 
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— SPROSTOWANIE. W naszym wczorajszym 
ielegramie o zamierzonej sprzedaży działu towa- 
rowego Śl Banku Eskont wydrukowano mylnie 
w części nakładu że cena kupna wynosić ma 
półtora miljona dolarów, zamiast póltora milj. 
złotych. jak łatwo zreszią można było się domy- 
leć. 


Manila 6. 1. PAT. Na skutek tajfunu jaki 
ostatnio szalał na Filipinach zginęło 150 osób 
z tej liczby 27 osób zginęło wskutek zatonięcia 
parowca .„Lozaro" a około 30 wskutek zatonię- 
cia statków rybackich. Szkody materjalne o- 
bliczają na. przeszło miljon dolarów. 


Sr. 


MFRED JUST. 


„NOWY DZIENNIK", czwartek 8. L 1931 


Sprawa rozwodowa 


Narsyta, 5 października 1930 


wWiekroożry Pan Mecenas De. Eryk Lessel 
w Paryżu 


Szanowny Panie Doktorze! 


Jedna z moich przyjaciółek, która mieszka w Pa- 
ryżu, a niedawno bawiła w Marsysj: u moich radzi- 
ców, podała mi adres Pana i radm.enila. że Pan cie- 
szy się w stolicy sławą najlegszeso -adwckata do 
spraw rozwodowych. Ponieważ zamierzam wszcząć 
kroki rozwodowe, proszę uprzejmie o laskawe t- 
zielenie mi porady drogą listową, przyczem ho" 
morarjum nie omieszkam przekazać natychmiast po- 
cztą. 

Jestem żoną jednego z tutejszych lekarzy już 12 
tai. — Przed rokiem powzęłam podejrzenie, że mąż 
mmie zdnadza. Zauważyłam, że zbyt często wycho” 
dzi wieczorami rzekomo w sprawach, związanych z 
jego zawodem. Ponieważ wydało mi się to pode:rza 
me, postanowiłam go śbedzić. I oto przed 14 dmiami 
znalazłam w kieszeni jego ubrania list, podpisany 
„Mimi“. List ten zawiera cały szereg pieszozot!:- 
wych wyrażeń, rozpoczynających się słowami Ko- 
chany Pierre" i sądząc z jego treści, — pisany byt 
przez jakąś aktorkę. ę 

Zaczęłam więc w dalszym ciągu go śledzić isprze 
konałam się, że każdorazowo gdy mówi, że wycho- 
doi w sprawach zawodowych, spędza czas w małej 
restauracyjce, w której zwykle schodzą się parki 
mifosne. Kilkakrotnie jeszcze przeglądałam jego kie- 
szenie i mnaiazłam razu pewmego fotograiję pewnei 
Gamy, brumetki, leżącej na kozetce w wielkim ne- 
ginu. Dwa razy również znalazłam jeszcze liściki m 
dosite, adresowane do niego. 

Proszę wobec tego uprzejmie o łaskawe poinfor- 
imowanie mnie, czy okoliczność ta jest w zampełnośc: 
wystarczającą do uzyskania rozwodu? 


Z poważaniem: 
Margit Chevalier. 


P. S. Proszę uprzejmie odpowiedź skierować pod 
adresem mej pnzyjaciółki, pani Lizy Monier, Mar- 
syfa. 

e s o 
Paryż, 9. 10. 30. 


Szanowna Pani! 


Poowierdzam odbiór listu Pani z dnia 5. 10. 1930 . 
wyrażam gotowość udzielenia Pan: rady oraz prze- 
prowadzenia procesu rozwodowego. Fakt, iż mąż 
Pani spędza czas w małej restauracyice, kryjąc się 
z tem przed Panią, że znalazła Pani listy podpisane 
„Mimi“, fotografje i t. d. jest najzupełniejszym d^- 
wodem zdrady Pani małżonka, 

Nawet w wypadku gdy mąż Pani będzie się sta- 
rał tłumaczyć, że samego faktu zdrady nie Lvlo 
(par. 1565 KC), to i wówczas na podstawie art. 1568 
(stosunek pozamałżeński) można mu wytoczyć pro” 
ces rozwodowy. Sądy bowiem stają na stanowisku. 
Że przestępstwem jest wogóle utrzymywanie jakie- 
gokolwiek stosunku z kobietą w tajemnicy przed żo* 
mą. Proces rozwodowy w tym wypadku musi się 
skończyć Pani wygnemą. Listy. fotografia i odwie* 
dzamie lokalu, o którym Pani pisze. są najlepszemi 
dowodam: jego winy. j 

Radzę wobec tego wnieść skargę rozwodową, — 
muszę iednak przytem uprzedzić Panią, że proces 
może się skończyć przegraną, o ile mąż Pani udo- 
wodni, że iwż po tym czasie. gdy Pani wykryła iego 
zdradę, utrzymywała z nim Pani normalne stosumk: 
małżeńskie. Taką okoczność sąd uważa za wyba- 
czenie i skargę oddała. Stwierdzam to na podsta- 
wie mei długoletniei praktyki. — Oczekuję więc da! 
szego hiegi sprawy. 

Z poważaniem: 
Dr. Lessel. 


. . . 
Marsylja, 15. 10. 30 


Szanowny Pawie Mecenas'e! 


© Dziękuję serdecznie za Ist Pana. — Sprawę rce- 
wodewą rozpocznę w najbliższym czasie. Przedtem 
jednakże chciałabym się dowiedzieć jeszcze rzeczy 
następuiącei: przyjaciółka moja, która poleciła się 
zwrócić du Pana, a która wtajemmiczyłam we wszy- 
stko. zwróciła mi uwagę. że sad może potępić mnie 
za to, że Śledziłam megu męża ` szperałam nm w 
kieszeniach. Obawiam się, że może to zaszkodzić mo 
jej sprawie. 
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I jeszcze jedno, Mąż mój zarabia przeciętnie 100 
—150 tysięcy iranków rozme. W iąkiej wysokości 
powiniem, w razie przegrania sprawy, płacić mi kwo 
tę, potrzebną na utrzymanie. Pragnę pretensje te wy 
sązczególrić w sprawie rozwodowej. Dzieci nie ma- 
my. 

Z poważaniem: 
Margit Chevalier. 


Paryż, 18. 10. 30. 


Wiebe Szanowna Pani! 


Spieszę zakomunikować Pani, w odpowiedzi, co 
następuje: Fakt Śledzenia męża oraz szperania w je- 
go kieszeniach nie ma żadnego znaczenia. Gdy się 
kogoś podejrzewa, można uciec się do tego Środka, 
by przekonać się o faktycznym stanie rzeczy. Ta 
okoliczność Pami mie zaszkodzi. Jak już zaznaczy- 
lem, cliętnie podejmę się prowadzenia Pani procesu 
i zgóry zapewniam, że go wygram. Co się tyczy 
utrzymania, mąż Pani, jako jedyny winowajca, musi 
oddawać Pani jedną trzecią część swych dochodów 
Jeśli tedy przyjmiemy, że zarabia on co najmniej 
100 tysięcy framków rocznie, musi dawać Pani co 
maimmiej 33 tysiące. 

W oczekiwaniu odpowiedzi 


Dr. Lessel 


Paryż, 24. 10. 30. 


Kochany Eryku! 


Pragnę ci serdecznie podziękować za informacje z 
dmia 9 i 18. 10. 30. Bedziesz niewątpliwie zdumiony, 
gdy się dowigrz, że twoja nowa kliientka, Margit 
Chevalier z Marsylii. iest twoją własną żoną. Umy- 
ślnie kierowałam sme listy przęz Marsylię by nie 
wzbudzić Twego podeirzen'a. Historia pani Marg: 
Chevalier jest historią naszego małżeństwa. Zaraz 
ci to uprzytomnię. 


„Mimi”* nazywa się w rzeczywistości „Lili“. N'e 
jest aktorką, lecz modelką w wielkim magazynie 
mód X. Nie jest brumeiką, lecz blondynką. Poza tem 
wszystko odpowiada rzeczywistości. Listy i fotog. 3- 
fje znalazłam w kieszeni twego ubrania. 

Dziekuję Ci za rady. Przypuszczam, że dobrze ©- 
kreśliłarm wysokość Twego zarobku i że nie bẹ- 
dziesz wzdragał się płacić mi 33 tysiące franków r3 
cznie. Pilnie też przestrzegałam Twe] uwagi ce da 
,„wybaczemia*, Dziwiłeś się, że nie pozwoliłam s.ę 
od dłuższego czasu pocałować Wówczas byłam Strz 
sznie rozżalona. A gdy otrzymałam Twó: list, o, — 
wówczas byłam już ostrożna. Pamiętasz że drzw' 
mojej sypialni były zawsze zamkn 'ęte. 

A więc, żegnaj. Adwokat L.. któremu powierzy- 
łam swoją sprawę i rokazałam Twe listy, przyrzekł. 
że wygra proces. — Twoie uwagi i rady fachowy: 
przydały się zmakomicie. Bądź zdrów. 

Twoja Lu. 


| ie rui 
PRZEGLĄD FILMOWY 


kinemafegralia w Niemczech 


Przemysł filmowy w Niemczech szybko się 
rozwija; Świadczy o tem najlepiej fakt, iż pod- 
czas gdy w 1914 roku istniały tam 32 wytwór” 
nie filmowe. dziś jest ich 424, z czego 275 ma 
siedzibę w Berlinie 

W niemieckim przemyśle filmowym daje się 
zauważyć daleko idąca koncentracja. — Hość 
przedstawicielstw spadła w okresie 1925—1929 
ze 163 db 118, liczba zaś biur wynajmu filmów 
wzrosła ze 171 do 181. Jednocześnie dają się 
zauważyć tendencje monopolistyczne Podczas 
gdy w 1918 roku istniało w Niemczech 78 filmo 
wych Towarzystw akcyinych z kapitałem 73 
miljonów marek, obecne jest ich 66. lecz rozpo 
rządzają one kapitałem 84 milionów marek. — 
Najpotężniejszem przedsiębiorstwem filmowem 
Niemiec jest „UFA“; stanowi ona własność zna 
nego potentata finansowego, a zarazem przy” 
wódcy nacjonalistów, Hugenberga. Dysponując 
45-miljonowym kapitałem. opanował on przesz 
ło 50 proc. wytwórni filmowych w Niemczech 

Roczny obrót kinematografów niemieckich 
dochodzi do 240 milbnów marek. Na głowę ħu- 
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dności wypada więc około czterech marek na 
irekwencię kinowa Podczas gdy w 1918 roku 
było w Niemcze.ii 2.300 kin, liczących 803 ty- 
siące miejsc, obecnie istucie 5.078 kin z 1.940 
tysiącami miejsc; na tysiąc mieszkańców wyra 
aalo w 1916 roku — 12 meise kinowych. obe- 
cnie — 30. 

W okresie siyczeń-—kwiecień 1928 r. vdwie 
dziło kina berl.ńskie przeszło 23 mujony osób: 
w tym samym okresie w 1929 roku odnośna l- 
czba wynosiła 21.5 miliona, a w roku 1930 tylko 
20.5 nriliona. Z powyższego wynika. iż kryzys 
gospodarczy, zaostrzający się ostatniemi cza 
sy. odbił się niekorzystnie na frekwencji kine- 
matografów. — W tym samym czasie wpływy 
spadły z 22.3 miljona marek na 20.9 miiiona 
marek. ; 

Podczas gdy w grudniu 1929 roku tylko 205 
kin (193.000 miejsc) posiadało aparaturę dźwię- 
kową, w połowie 1930 roku było inż w Niem 
czech 572 kina dźwiękowe (444.000 miejsc), a 
obecnie 880 kin, liczących 600.000 miełsc, wy- 
świetla już tylko dźwiękowce. W ten sposób 
1/4 kin niemieckich (2/5 ogólnej ilości miejsc) 
posiada aparaturę dźwiękową. Wedle ostatmich 
danych. w niemieckich wytwórniach filmo“ 
wych pracuje 22.100 osób. W przedstawiciel- 
stwach 3.200 osób. W ciągu roku 1930 stosunki 
pogorszyły się. Dziennie w urzędach pośredni- 
ctwa pracy melde się 300 do 400 osób. poszu* 
kujących pracy przy filmach, a podaż dochodzi 
najwyżej do 30 miejsc dziennie. R. W. 


Psy iako aktorzy filmowi 


W dolinie San Fernando. w Los Angeles, na spe- 
alalmem terytorium mieszka grupa artystów —psów. 
Jest :ch około 40. Młodzi aktorzy, pilnie strzeżeni. 
żyją tylko „pro arte”, nie wiedzą, co to jest nocne 
życie, kabarety, przyjęcia, alkohol... Kładą się spać 
o zachodzie słońca, wstają o Świcie, codziennie od- 
bywają ćwiczenia, studjują swoje role. Nie wszy- 
scy są nowicjuszami Są wśród mich i tacy, którzy 
mają już wyrobioną sławę i swych wielbicieli, Itó- 
rym wysyłają swoje podobizny z... podpisami. 

Każdy pies ma swoją garderobę, i lepiej nie pró- 
bować pozwolić innemu psu: ją załąć. Kostjumy skro 
jone są dokładnie na miarę, a jest ich przeszło 1000. 

Dzieki zachowywaniu wszebkich środków samnitar* 
nych i higienicznych, nie zdarza się nigdy, by pics— 
aktor w czasie gry mial ochotę podrapać się w u- 
cho, lub gdzieindziei Specjalne urządzenia reguluią 
temperaturę zimą lub stem. aby mali aktorzy mogi 
pracować w jak najodpowiednicjszei atmosferze. 

Obecnie nastąpiła pewna inowecja w psich“ fil- 
mach. Dotychczas ich „mowa“ ograniczała się do 
„hau hau*, teraz ludzie za nich mówią. Nagrywa 
się filmy nieme*, a potem uzupełnia się je dźwięko- 
wio. Nięłatwą jest rzeczą dobieranie aktorów—ludz', 
których głosy mają naśladować psy, bedące, — vice 
versa, — portretami ludzkich istot. Opowiadają o pe” 
wnej dziewczynie, która przez długie lata starała się 
o engagement do funu: wkońcu otrzymała je, ale w 
„charakterze psa. 

Wkrótce ujrzymy miezmiernie ciekawy film w wy 
kcnaniu psów—aktorów: będzie nim „psia“ wersja 
filmu p. t. „Anna Christie". w którym — jak wiado- 
mo, — tytułową rolę odtwarzała Greta Garho. 

M. D. 
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CHCESZ OTRZYMAĆ | NA KARNAWAŁ! W ko 
POSADE? Musisz ukoń misi Serpentyny, kułk. 7 
| 

| 


czyć kursy fachowe, ko | waty, parasolki czapi:. 
respondenc. im. profeso | B. Steigbiigeł. Kraków 
ra Sekułowicza. Warsza | Szewska 3. — Przybory 
wą, Żórawia  42.Kursv | szkolne i biurowe. 415%x 
wyuczają listownie: bu | ———— 
chalterją rachumkowoś.. 
kupueckiej, koresponden- 
cji handlowej. stenogra- 
fi, nauki bandlu, prawa 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, towarcznaw: 


SEEDEMDZIESIĄTPIĘC. 
złotych godzina mies'ę.z 
na. Prowadzenie, regu'o* 
wanie, zakładanie ksiąg 
sporządzanie bilansów 
fasyj. przez końc. buchz: 
tera—bilansistę Oferty 


ucskiego, niemieckiego | pod „Fasja* do Biuro o- 
pmsowni, gramatyki pol | głoszeń Stattera, Kra- 
skiej oraz ekonomii. Po | ków, Rynek 8. 350r 

` <kończeniu świadectwo 
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Żądajcie prospektów. 
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